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O odwiecznych nadziejach 
i rozterkach łomżyniaków, 
ich skrzętności, pracowito­
sci, lecz i przywarach, o 
su~cesach łolllŻyńskiego 
szkolnictwa i flircie miasta 

wojskiem rozmawiamy 
z Jej Wyjątkowością Łomżą 
lat 1918-1939. 

- .Jak zmierzyć wlelk.ość .J.W., 

- Najlepiej w kilometrach 
kwadratowych. Po 1932 r. było tego 
prawie 20 kilometrów kwadra~ 
wych, w tym najwięcej (za prz.epro­
,szeniem) pastwisk, potem pól ornych 
1i tzw. terenów zabudowanych.. 

- Władza t lud upiększały swe miasto. 
chcąc zeń uczynić punkt dostrzer:a.l.Q 
na mapie Europy. 

- O, tak. Przykładem niech bę­
·dzie łaźnia miejska. Nabyto plac 

dom przy ul. Rybaki, zainstalo­
wanny, prysznice, urządzono 

rzymską, a .wszystko m 
złotych (przedwojennych!) 

Tylko że wentylatory nie działa­
ły, brakowało świeżego powietrza. 
zdarzały się omdlenia. 

Swleże powietrze... Dociera.ty 
pnecież wiatry warsza wskie'l 

- Czy to ma być subtelna 
uszczypliwość a propos kolei żelaz­
nej? Nikt przecież nie zaprzeczy ze 
mieliśmy stację kolejową 1 kole3a­
rzy. Cóż to byli za wspaniali lu­
dzie. Pamięta pan przygodę Teodora 
Duracza? Tenże wybrał się do nas 
z Warszawy. Pociąg był tak przeła­
dowany, że kasa jut nie sprzeda­
wała biletów. Duracz kupił więc 
peronówkę l całą trasę przestał 
(przekucał) na buforach. Zgłodniał 
tak strasznie, że zaraz pobiegł 
obiad. Zjadł, po cz.ym wrócił 
stację, by uregulować należność za 
p rzejazd. Kasjer nie bardzo poc.ząt-

na 
na 
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\ NASTĘPNYM NUl\'IERZE: skarby pod stokiem Bony • trud­
ne kadencje Głodowskich + „Piersiami nieba nie podniesie" + 
biedni bogacze, czyli perypetie łomżyńskich kamieniczników 
• chciejstwo Ireny B. + Tom Jones. 

przepadek oferowanych 40 OOO zło- : 
tych i zapłacenie kosztów postępo- : 
wania. Delikwenta czeka jeszcze : „ 
rozprawa przed kolegium do spraw : 
wykroczeń. : 

. 8 • I 

w1esc1 . Rmmne 
POSLOWIE POWINNI łączyć 

~prawy regionu i kraju - to nić 
przewodnia spotkania konsułt:acy j­
uego, które odbyło się w Łom~y 
przed \-\yborami do Sejmu. Zda.mem 
Wiesławy Obryckiej przyszli posło­
wie, reprezentujący Łomżynskie, 
pol\'mni w większym stopniu wspo­
moc mia..~to, które pozbawione jest 
1 um~cjonalnego połączenia kolejo­
wego, base.nu, sali teatralnej. An-

i d.rzej Koperski krytycznie odniosł 
się do braku całościowej, stabilneJ 
koncepcji rozwoju miasta; perspek­
&.ywiczny plan przestrzennego zago-
spodarowania Łomży jest perma­
nentnie nowelizowany, w efekcie 
czego nie można przystąpić do ce­
lowego rozwiązywania podstawo­
wych problemów. Jan Staturski wy­
raził przekonanie o odpowiedzial­
ności posłów za konsekwentną rea­
lizację uchwalonych aktów legisla­
cyjnych. W spotkaniu w Zambrowie 
uczestniczyli prawie sami rolnicy. 
Trzygodzinna dyskusja oscylowała 
więc wokół problemów rolnictwa i 
wsi. Bronisław Jankowski z gminy 
Rutki poruszył sprawę dalekiego od 
putnerstwa traktowania rolnika: 
przemysł winduje systematycznie 
ceny - wieś obowiązują ceny urzę­
dowe; zmusza się rolników do obo­
wiązkowego ubezpieczenia zwierząt 
- na temat wysokości odszkodowań 
nie mają oni, niestety, nic do po­
wiedzenia. Remigiusz Sleszyński z 
tej samej gminy podjął problem 
wiejskich dróg; rozwój techniczny 
rolnictwa wymaga już nie tylko ła­
tania dziur, ale kładzenia twardych 
nawierzchni. Franciszek Bączyk z 
Pęchratki (gm. Szumowo) mówił m. 
in. o decyzjach mających na uwa­
dze jedynie wygodnictwo zakładów 
obsługujących rolnictwo i żyjących 
z niego, bez liczenia się z producen­
tem. Dotyczy to np. ścisłego i szcze­
gółowego harmonogramu dostaw bu­
raków do cukrowni w Łapach. jak­
by na pracę wsi nie miała wpływu 
choćby pogoda. Apeluje się 'eż ciąg­
le i ciągle o podnoszenie produk­
cji, tymczasem Zakłady Ziemniacza­
ne w Łomży ograniczają. przy jęcie 
surowca. Władysław Kraska z Ka­
linowa. (gm. Szumowo) wnioskował 
o przejście na dobrowolne ubezpie­
czenia zwierząt; pytał. dlaczego za­
kłady w Łomży i Łapach płacą tyl­
ko za wyładunek ręczny, a za me­
chaniczny - sprzętem rolnika -
nie? Eugeniusz Maciejak z gminy 
Zaręby Kościelne zgłosił potrzebę 
kontraktowania łubinu. Powszechnie 
wiadomo, że nadal musimy impor­
tować zboże, tymczasem PZZ-y 
przyjmują. żyto tylko w zakontrak­
towa.nych ilościach. Ani kilograma 
więcej. Prawie każdy z bez mała 
dwudziestu zabierających głos zgło­
sił chęć ponownego spotkania - już 
z kandydatami, a później posłami; 
niech przyjadą. na wieś. na miejscu 
poznają. sytuację i ta wiedza niech 
stanie się podstawą ich pracy w 
Sejmie. 

SPADEK EKSPORTU łomżyń­
skich zakładów pracy: w I pół­
róczu br. se sprzedaży eksportowej 
uzyskały one łącznie zaledwie 666 · 
mln zł; macznie mniej nii w latach 
ubiegłych wysłano sa p-anicę tka­
nin (ŁZPB "Narew''). krochmalu 
(PPS) i płyt wiórowych (ZPW Gra­
jewo). Spory wzrost eksportu zano­
towały Jedynie kolneńskie „uchwy­
'7", Zakład Przetwórsłwa Mięsnego 
w Wysokiem Mazowieckiem I Łom­
iyńskie Zakłady Spoi7wcze. Znacz­
nie więcej eksportow~ m6głby Wo­
jewódzki Związek Spółthielnl 0-
crodniczych i Pszczelarskich - po. 
pył na łruskawkł. porzeczki. ma­
liny, ogórki wciął bowiem rośnie -
niesłety. nie ma w ce pakować ło· 
waru. A chodzi • swykłe łubla.nkł. 
Szkoda. gdyi Jesł ło eksport bardzo 
opłacalny, skoro sa tonę węgla o­
trzymujemy łO dolarów, sa łonę 
siarki - 150. natomiast na łonę ' 
schłodzonej cza.mel porzeczki - UO, 
łruskawkl - ł75, ezarnej jagody -
800, a kurki aż łOOO. 

WOJEWODZKA KOMISJA DO 
WALKI ZE SPEKULACJĄ oceniła 
działalność komisji układowych. 
Szczegółowo zajęła ńe funkcjono­
waniem zakładowej kontnll w od· 
dziale RSW ,.Prasa-Książka-Ruch" 
w Łomży. Odnotowano Q01"1ł Uoś~ 
przypadków wyraźnych rozbieżnoś­
ci między wynikami lns)Mkcjl PIH. 
a kontroler6w RSW, kłól"Z7 naJczęś-

ciej nie stwierdzali uchybień w pra­
cy kiosków. Spośród wielu wnio­
sków sformułowanych w czasie 
spot.kania najistotniejszy to postulat 
ograniczenia ilości kontroli na ko­
rzyść ich jakości oraz by kontro­
lerom zakładowym towarzyszył czło­
nek Wojewódzkiej Komisji do Wal­
ki ze Spekulacją. 

WYNIKI PRACY Wydziału Kon­
troli Oddziału Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Zambrowie potwier­
dziły nieodpowiedzialność służb fi­
nansowych w zakbdach pracy oraz 
niewłaściwą kontrolę wewnętrzną i 
resortową. Inspektorzy stwierdzili: 
zaniżenie składek na ubezpieczenia 
społeczne (na sumę 9 824 OOO zło­
tych), nadpłaty świadczeń krótko­
terminowych (2 145 OOO), nadpłaty 
emerytur i rent z winy zakładów 
(173 OOO złotych). Na liście „grzesz­
ników" znajduja się m.in.: Okręgo­
we Spółdzielnie Mleczarskie w Łom­
ży, Kolnie. Z:..mbrowie i Grajewie 
oraz Oddział Krajowego Przedsię­
biorstwa Komunikacji Samochodo­
wej w Łomży. 

3203 CZŁONKINIE w 118 kołach 
zrzesza Liga Kobiet Polskich w wo­
jewództwie łomżyńskim. \'{ paź­
dzierniku br. rozpocznie się kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza LKP. 
która świętować będzie 4.0-lecie swo­
jej dzhłalności. 

WOJEWÓDZKA KOLUMNA 
Transportu Sanitarnego w Łomży 
liczy 148 samochodów, w tym 43 
kaisetki pogotowia. Każda z nich w 
ciągu miesiąca przejeżdża średnio 
4154 kilometry, zaś wszystkie po­
jazdy Kolumny w I półroczu br. 
„zrobiły" 2 miliony 137 tysięcy 706 
kilometrów. zużywając 242 tys. 315 
litrów benzyny. 

SANEPID NIE MA WAKACJI. 
Zakończyły się kompleksowe kon­
trole gminy Sniadowo i Miastkowo, 
dotyczące higieny żywienia, pracy, 
higieny komunalnej i obiektów służ­
by zdrowia. Gmina Sniadowo wy­
padła pozytywnie pod każdym 
wzgl~dem, natomiast kiosk spożyw­
czy GS-u w Miastkowie otrzymał 
dwóję za brttd. Pracownicy Sane­
pidu sprawdzili także stan sanihrny 
szpitala w Zambrowie i wystawili 
mu ocenę pozytywną. 

CZŁONKOWIE Ligi Ochrony 
Przyrody przygotowują. się do kam­
panii spra\>vozdawczo-wyborczej oraz 
do Zjazdu Wojewódzkiego LOP, 
planowanego na wiosnę przysziego 
roku. 

W PIERWSZYM MIESIĄCU wa­
k1.cji autobusy łomżyńskiego Od­
działu PKS-u przejechały 914 266 
kilometrów, przewożąc l 500 303 pa­
sażerów. W lipcu Oddział wzbogacił 
się o nowego jelcza (za 1 800 OOO zło­
tych), a zubożył o trzy stare samo­
chody. Każdego dnia autobusy wy­
konują 736 kursów. 

JESIEŃ DLA BOGACZY w łom­
żyńskiej „Gromadzie": Rzym - 213 
dolarów, 49 tys. złotych (9 dni); 
Grecja - 15ł dolary, ł5 łys. zło­
tych (12 dni); Kreta - !30 dolarów, 
45 tys. złotych (12 dni); Egipt -
174 dolary, 76 łys. złotych (8 dni); 
Tunezja - 135 dolarów, 75 tys. zło­
tych (10 dni); Syria - 154 dolary. 
7ł tys. złotych (8 dni); TaJlandia -
182 dolary. 138 łys. złotych (10 dni). 

~TERYSTA TYSIĘCY sloł;rch 
crzywny zapłaci Jeden s mieszkań­
eów Jedwabnego sa pró~ przekup-
1twa funkcjonariusza HO, by ten 
odstąpił od sporządzenia wniosku do 
kolegium u Jazde samochodem w 
stanie nietrzeźwym. Sąd orzekł tri 

PROKURATOR ~EJONOWY w 
Wysokiem Mazowieckiem areszto­
wał tymczasowo Jana M:J.leckiego, 
uprzednio już karanego są.downie za 
podobne przestępstwo, podejrzanego 
o pobicie własnej matki. w wyniku 
czego doznała obrażeń ciała na czas 
przekracz:ijący 7 dni, oraz o znę­
canie się fizyczne i moralne nad 
żoną. 

36 MYSLIWYCH z Olsztyńskiego, 
Suwalskiego, Białostockiego, Ostro­
łęckiego, Ciechanowskiego i Łom­
żyńskiego rywalizowało w Zambro­
wie w III mistrzostwach wieloboju 
myśliwskiego regionu północno­
-wschodniego. Drużynowo zwycię­
żyła ekipa z Suwałk, drugie miejsce 
zajęła Łomża, a trzecie L Olsztyn. 
lndywidu'llnie mistrzem zawodów 
został Ryszard Tuszowski z Suwałk, 
trzecie miejsce zajął natomiaS't Eu­
geniusz Ereminowicz z Łomżyńskie­
go. Gratulujemy! 

DWADZIESCIA LAT spotykają 
się corocznie esperantyści z całego 
świata w l\iliędzygórzu na wczasach 
połączonych z nauką języka. Każ­
dy, kto od pl.ździer.nika rozp~cznie 
nauke tego międzynarodowego ję­
zyka stacjonarnie lub koresponden­
cyjnie, będzie mógł zgłosić swoje 
uczestnictwo w Międzygórzu w ro­
ku przyszłym. 

POEZJA ZZA MIEDZY. Najnow­
sze wydawnictwa Klubu Literackie­
go „Narew" w Ostrołęce: Alfred 
Sierzputowski „Pod humorkiem„, 
Henryk Bender „Barwy słowa". Ire­
na Knapik Mach.nowska „W sid­
łach", Bogusław Hubert Fedorowicz 
„BUF". Mieczysbw Czychowski 
„Powroty", Stanisław Kałucki 
„Wzruszenia", Józef Bułatowicz „A. 
morałki", Tadeusz Machnowski 
„ Wieżowce", „Regionalne pejzaże" 
(almanach). 

ŁOMŻYŃSKIB gościć będzie we 
wrześniu specjalistów konserwacji 
zabytków z Litewskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej. Z~P.9zna­
ja się z problemami muzealnictwa 
j konserwacji w naszym regionie, 
zwiedzą Skansen Kurpiowski w No­
wogrodzie. Muzeum Przyrodnicze w 
Drozdowie oraz Muzeum Rolnictwa 
im. Krzysztofa Kluka w Ciechanow­
cu. Pod koniec miesiąca przybędzie 
do Łomży Polski Zespół Ludowy 
Pieśni i Tańca „Wileńszczyzna". 

PODYPLOMOWE STUDIUM So­
cjologii Wsi przy Uniwersytecie Mi­
kołaja Kopernik-a. w Toruniu przyj­
muje (do końca listopada) zapisy na 
czterosemestralne studia socjologicz­
ne. Kandydaci powinni legitymować 
się dyplomem ukończenia studiów 
wyższych i pracą na wsi. Szczegó­
łowych informacji udziela Katedra 
Socjologii Uniwersytetu Mikołaja 
Kopernika w Toruniu, 87-100 Toruń, 
ul. Fosa Staromiejska 3, tel. %60-21 
w. 123 lub dziekanat Wydziału Hu. 
manistycznego UMK, tel. %60-21 w. 
156. 

E KOLAKI KOSCIELNE. Na zasa. 
S dzie: „Bliższa koszula ciału" ukłacfa 
: się współpraca gminy z SKR-eni 
: w s~siedzkich Kuleszach Koście}. 
S nych. Brak własnej spółdzielni uza. 
: leżnia gminę od tej jednostki \V 
: . dziedzinie usług rolniczych. Tui 
5 przed żniwami dwukrotnie „odko. 
: pywano tomahawki": raz rzecz szła 
E o przekazanie kombajnu do Zakła. 
: du U sług Mechanicznych w Grodz. 
5 kich Nowych, drugi -:-- o podpisa. 
; nie umowy-porozumienia na przy. 
: jęcie puli i wysiew wapna. Nastro. 
5 je wojenne łagodziły tym razem 
: autorytety wojewódzkie. a spory _ 
S w obu przypadkach - rozstrzygnię. 
: to na korzyść kuleszan. 
: + Świeci pustkami skład opałow, 
S - co roku o tej porze obficie za-
5 opatrzony w węgiel. Instytucje i 
: szJsoły nie dostały jeszcze przydzia­
E łów zimowych. Rolnicy. za ko n trak­
: tację, musieli zadowolić się ekWi. 
: walentem pieniężll)'m. Przydziały 
: będą realizowane z najbliższych 
: dostaw, na. razie jednak tylko w 1/3 
: należności. 
5 + Coraz mocniej doskwiera rol. 
S nikom brak tylnych opon do ciąg. 
: · ników typu C-330. Reglamentacyjne 
5 racje - 14 opon na 250 podań _ 
S ostatnim z listy zapewnią. przydział 
: za 20 lat. 
E SZEPIETOWO. Uwagę miejsco. 
: wych władz z:iprzątają. głównie 
: przygotowania do wyborów. Po u­
E biegłorocznej porażce w jednym z 
: okręgów aktywiści docierają. niemal 
S do każdej osoby. Przy okazji spot­
: kań wyborczych wypłynął wniosek -: przyspieszenia budowy poczty. Pła. 
: nowano jej rozpoczęcie w łatach 
: dziewięćdziesią.łych, ale kiedy pad­
: b konkretna propozycja pla.cu pod 
5 tę inwestycję, szefowie wojewódz­
: kich urzędów poczty i telekomuni­
S kacji obiecali przyspieszyć ją. o co 
: najmniej pieć lat. 
5 + Do szewskiej pasji doprowadza 
: użytkowników pojazdów decyzja 
5 CPN-u o zamknięciu stacji paliw 
5 w Wysokiem Mazowieckiem. Wszy­
: scy rozumieją. potrzebę remontu, ale 
E dlaczego przeprowadza się go w cza. 
: sie żniw? -: KLUKOWO. Czy uczniowie w klu-
: kowskiej szkole rozpoczną. nowy rok -: szkolny wyposażeni nie gorzej niż 
5 np. dzieci wielkomiejskie? Janina 
: Czartoszewska, dyrektorka szkoły: -
E Brakuje zeszytów w kratkę; mają 
: być dopiero w poniedziałek. Wyni-
5 ka z tego, że po uroczystym rozpo-
5 częciu roku szkol!lego dzieci pójdą 
: w kolejkę. O wiele trud.niej o pod-
5 ręczniki, np. do klasy siódmej bra­
: kuje siedemnastu kompletów. Tra-
5 gicznie jest z podręcznikami do kia­
$ sy ósmej. Zatrzymaliśmy książki 
: absolwentów z czterech przedmio-
5 tów, natomiast do pozostałych, jak 
: słyszałam w Kuratorium, po.!lręcz­
: ników się nie drukuje. Nauczyciele 
5 będą musieli dokładnie przygotoW)'· 
: wać się do zajęć i wszystko dykto„ 
5 wać uczniom, co pochłonie większlł 
: część lekcji. Całe szczęście, że do-
5 robiliśmy sie wykwalifikowanej 
5 kadry: 10 osób ukończyło studia 

---------------------------: wyższe, 4 - dawne Studium Nau-
5 czycielskie, a ł jeszcze studiują. 
: Gorzej z mieszkaniami dla nauczy. 
5 cieli; brakuje aż 10. Na każdej na· 
5 radzie pedagogicznej poruszana Jesł 
: sprawa jednego mieszkania w domu 
5 nauczyciela, które stoi puste, 1d1i 
: zajmująca je osoba $tudiuje w Mo· 

w 
gościli 

Łomży -Pik Antoni Moroz, zastępca komendan- e• skwie. Rozwiązania problemu nie 
ta głównego Ochotntczych Hufców Pra- ułatwiają mieszkańcy wsi. Posiada· 
ą: Witold Braun. naczeln1k Departa- !; ją obszerne domy, ale O wynajęciu 
men tu Pracy w Mlntsterstwte Pracy, i k • • I • • h 'ł.t Płac t Spraw Socjalnych _ uczestnłc~ll • po OJU nauczycie owi nie e ~ Sar 
w spotkaniu z dyrektorem W~dzlału 5 szeć. Nie wiem, jak w łym roka 
Zatrudnienia UW t zastępc~ komendan- : będzie s ubezpieczeniem od nie­
ta wojewódzkiego OHP aa temat rynku : szczęśliW)'ch wypadków. W ubieK• 
pracy w Łom:tyńsklem l zatrudnienia : 200 
młodzie:ty w OHP; prof. Kammters se- a łym roku od dziecka brano po 
eomski - uczestniczył w 8p0tkanłu i złotych, l trudno było zebrać ple· 
przedwyborczym do Sęjmu. = nłądze. W tym roku stawka pod-

----------------------------------------------------------------- : wyiszona do %80. Nękają nas .pro-! blemy zaopatrzeniowe; jeszcze od 

zdanie lygodnia i kontroli GIT-owskiej eiągnle się 
; sprawa za.kupn wanien emaliowa-

- KonwoJ·ent mus· wiedzieć że ludzie pod sklepem nie oczekuJ·ą 5 nych do kuchni. Potrzebujemy na 
• • 

1 
' = sezon grzewczy 180 ton węgla; na 

na p1en1ądze, ale na towar. C razie mamy Z4. Te kłopoty znają 
· • Zdzisław Truszkowski E -nauczyciele większości szkół VI -przewodniczący Wojewódzkiej Komisji i _k_ra_JU_. -·-----------

do Walki ze Spekulacją E 
--------------------------------------------·------------- -a zaprosili nas 

myśl. z a eslem = Kierownictwo I Zespół Teatl'u DraJlla• 
C tycznego im. Aleksandra Węgierki - na 

• : konferencję prasową; Muzeum Okręg~ 

N• kt ' lit b• j ł • • • d : we """w Białymstoku - na sympozjum „ I.e orzy po ycy, Za Jera ąc g OS- W «Ull1en1U naro U», pra- : naukowe z okazji s·oo rocznicy Unii Pol-
wie nigdy nie nazywają rzeczy po imieniu." = skcr-Lltewsklej; Ministerstwo Handlu We· 

Horacy Safrin C: 'Wnętrznego l Usług - na 44 Targi Kra-
• Jowe w Poznaniu. 
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Wojewódzki wyborczy 
punkt informacyjny: budy­
nek Urzędu Wojewódzkiego, 
ul. N owa 2 (I piętro), tel. 
44-97, w godz. 8.00- 15.00, 
a w soboty: 8.00-12.30. 

Okręgowa Komisja 
borcza nr 41. Łomża, 

28-43, 38-77. 

Wy-
tel. 

POSEL -JAKI? 
c:o· w no 

MIKOŁAJ JEDNACZ, inspektor 
oświaty i wychowania w Łomży: 
- W toczącej się w środkach ma­
sowego przekazu dyskus ji najczęś­
ciej padają określenia „uczciwy", 
„szanowany przez ogół". Te opinie 
przypominają mi pasowan!e człowie­
ka na świętego. Toteż bardziej ek­
sponowałbym mocne tkwienie w re­
aliach swego terenu, to bowiem wa­
runkuje właściwą reprezentację in­
teresów wyborców. Poseł powinien · 
znać nie tylko swoją branżę zawo­
dową, ale i pracownikom innych 
profesji dawać gwarancję rozwiąza­
nia· ich problemów. Jeśli są mu ob­
ce, mus.i ich przekonać, że nieba­
wem się z nimi zapozna. / 

Wprawdzie jestem pedagogiem i 
wiem, że pewnych rzeczy można 
się nauczyć, to jednak muszę stwier­
dzić, że do wypełniania takich obo­
wiązków trzeba też mieć i wrodzo­
ne predy~pozycje . Nade wszystko: 
chęć tworzenia nowego, umiejętność 
działania w przeróżny-eh zaskakują­
cych, często jakże skomplikowa­
nych, sytuacjach, konsekwencję w 
Zmierzaniu do celu mimo pojawia­
jących się trudności. Bowiem dzię­
ki temu r.az rozpoczęty problem 
można rozwiązać do końca. Bez tych 
umiejętności n ie sposób wywiązać 
się z nałożonych zadań, o których 
deklaracja PRON stwierdza jedno­
znacznie~ iż winny być one najwy­
żej postawionymi powinnościami. 
Pragnę też nadmienić, że mandat 
Poselski to niezwykle ważne zobo­
wiązanie człowieka wobec zbiorą­
\vości. Odpowiedzialność tę może 
przyjąć tylko taki człowiek, który 
ma ustabilizowaną już sytuację ro­
dzinną. Poseł to takze gość w swoim 
zakładzie. Musi mieć swobodę dzia­
łania, by swój czas - zawodowy, 
rodzinny poświęcić Sejmowi. 
Wprawdzie są posłowie wielu ka­
dencji, na odpowiedzialnych stano­
wiskach, ale niektórzy na forum 
Sejmu nawet głosu nie zabrali. Pos­
łem musi być człowiek, przynaj-

„ ... 
mniej ja na takiego będę glosował, 
któcy wie, czego wymagać od sie­
bie, czego żądat od administracji, 
a w czym liczyć na swoich wybor­
ców. Nie może też z nimi zerwać 
kontaktu. 

Nie ukrywam nadziei, że Łom­
żyńskie będzie .reprezentowo.ł pra­
cownik oświaty. To dawałoby mi 
rękojmię załatw.ienia w szkolnictwie 
tych kwestii, które przegraliśmy w 
kryzysie, nie z własnej przecież wi­
ny. Ze świadomością, że na kryzys 
intelektualny nie może sobie pozwo­
lić żaden naród„ nie można pa trzeć 
spokojnie, jak problemy oświaty od­
chodzą w cień. Stąd wynika też 
zadanie dla Se jmu IX kadencji -
zapewnienia nowym osiedlom dos­
tatecznej liczby przedszkoli i szkol. 

Inny problem: mimo iż wydatku­
jemy znaczne kwoty dla dzieci u­
boższych, nie zapewniamy im jed­
nak lepszego startu. Pieniądze „idą" 
częstokroć na alkohol dla ich ro­
dziców i spoleczny grosz poglęb:a 
jeszcze rodzinną tragedię, miast ją 
łagodzić. A winniśmy m:eć taką 
możliwość pomocy, by była ona sku­
teczna, a nie dla statystyki i zasa­
dy. Mamy wiele dzieci bardzo pra­
cowitych, zdolnych, choć znajdują­
cych się w uciążliwych warunkach 
mater.ialnych. Niestety, nie zawsze 
możemy im pośpieszyć z pomocą. 
Ot, choćby taki fakt: samotnej wdo­
wie z czworgiem dzieci Spoleczny 
Komitet Przeciwalkoholowy nie 
przxzna za!X)mogi, bo w je j rodzi­
nie nie ma alkoholików! To absurd, 
ale podobnych przykładów można 
znaleźć więcej. 

Spodziewam się, że Sejm IX ka­
dencji uwzględni wyż demograficz­
ny i naszego miasta. Obecnie liczy 
już ono 50 tysięcy mieszkańców. 
Jeszcze do n iedawna mury szkól 
podstawowych opuszczało rocznie 
około 500 uczniów. Teraz - 1000. 
Szczyt wyżu znajduje się w klasach 
czwartych, piątych. Za cztery lata 
opuszczą oni szkoły podst awowe, za 
następne cztery - zawodowe i 
średnie. Łomży potrzebny jest no­
wy, duży zakład, który powstrzy­
ma tych młodych ludzi przed u­
cieczką w Polskę. Szanse po temu 
są. Produkujemy dużo glukozy. J est 
więc surowiec do produkcji słody­
czy. Inna możliwość to rozwó j prze­
mysłu rolno-spożywczego. Musimy 
też zwiększyć zabiegi o doprowadze­
nie do województwa gazu przewo­
dowego. $wiat wkracza w szczyt 
kryzysu energetycznego. Zjawisko to 
dotyczy także Polski północno­
-wschodnie j. A my na osiedlu Po­
łudnie montujemy kuchenki elek­
tryczne, gdy powszechnie wiadomo, 
że gaz przewodowy jest surowcem 
o wiele tańszym. 

IX k adencja Sejmu PRL winna 
n as, łomżyniaków, zmobilizować do 
uporządkowania starych problemów, 
które zatrzymały się z wielu przy­
czyn w połowie drogi. Łomża, mi­
mo malowniczego nadrzecznego po­
łożenia, nadal odwrócona jest do 
rzeki plecami! A przecież sny o za­
lewie, regulacji brzegów, pasie re­
kreacyjno-sportowym na jej lewym 
brzegu wciąż powracają. Sniło nam 
się też połączenie kolejowe z Ma­
zurami, a przez to - Łomża jako 
ważny gród na szlaku turystycz­
nym. Do tych spraw należy powr6-
cić, aby stały się rzeczy!Vistością. 

JÓZEF FR.\~CISZKOWICZ, pue­
wodniczący Okręgowej Kom'.::,j1 Wy­
borczej nr 41. zast~pca prnku.-atora 
wojc\vódzk:ego: - W pracach komi­
sji przygotowującej w·1borY posel­
skie uczestniczG już. po raz trzeci i 
musLę stwierdz.ić. że zadania komi­
sji wyborczej sa mniei więcej po­
dobne. Tegoroczne wybory tym jed­
nak różnią się od pop1-.wdnich. iż 
naprawdę wi~k~zy \\pl} w na \\'}bór 
posła będą mi_eli sami W) borcy. Li­
czę, że wszyscy pełnoletni miesz­
ka11cy aktywnie skorzystają z tego 
pra\\'a, powszechnie wezmą udział 
w obywatelskich zebraniach kon­
sultacyjnych i dokładnie przyjrzą 
się kandydatom. 

Co <lo obowiązkow Okrcgo\\'cj Ko­
misji Wyborczej. to wyraźnie okre­
sla je ordynacja wyborcza. w któ­
rej stwierdza się m.in.: iż stanowi 
ona trwały i uz.nany czynnik pro­
cesu wyborczego. potwierdzaiący je­
go uspołecznienie. Mam.v trzy rodza­
je komisji: pa11stwową. okrQgO\Ve, 
których granice terytorialne mo~ą 
pokrywać się z granicami \":oje­
wództw, .... oraz obwodowe 
Pa11stwową Komisje \Vyborczą 

powoła Rada Pai1stwa. Sprawuje 
ona nadzór nad przestrzeganiem 
prawa wyborcLcgo. udz~cla instruk­
tażu innym komisjom \'•yborczym, 
przyjmuje do rejestracii krajowa 
listę kandydatóv{ na posłow, zgło­
szoną przez Ogólnopolski Komitet 
Wyborczy. Ogłasza dane o kandy­
datach z te j listy. Do jej obowiąz­
ków należy też ustalenie i ogłoszenie 
wy111ków wyboró·..v. a następnie zło­
żenie z nich sprawozdania Sej­
mowL 
Okręgowe komisje wyborcze po­

wołały prezydia właściwych rad wo­
jewódzkich. Łomżyńska WRN uczy­
niła to 2-1 czenYca br .. a w jej skład 
wcszlo 13 osób. Powinnością komi­
sji jest przestrzcp:anie przepisów 

w 

pra -_va wyborczego na terenie swego 
0kręgu. rejestrowanie okręgowej li­
~ty wyborczej i ogłaszanie danych 
o kandydatach na posłów umiesz­
czonych na liście. zarządzenie dr uku 
kart do glosowania na posłów z o­
kr ę~owej listy wyborczej. rozpatry­
wanie skarg wnoszonych przez wy­
borców pod adresem pra·cy komisji 
obwodowych. podliczanie głosów. 
podan~e \.Vyników głosowania i prze­
słanie ich do Pai1stwowej Komisji 
Wyborczej. 

8 sierpnia br. plenarnym pcsie­
dLenicm Wojewódzki Konwent Wy­
borczy zako11c'zył przyjmowanie 
zgłoszeó kandydatów na kandyda­
tów. Do tego czasu odbyliśmy 
p:erwszc posiedzenie. na którym u­
ch waliliśmy plan pracy komisji oraz 
podzieliliśmy pomiędzy siebie czyn­
ności wyborcze. Powołaliśmy też 
pełnomocników Okręgowej Komisji 
Wyborcze j. którzy przede wszyst­
kim pomogą nam w przygotowaniu 
technicznej obsługi \vyborów: lokali. 
środków transportu. Można wiec 
rzec. że Komisja nasza tylko co roz­
poClQła swoje urzędowanie, a pełną 
parą ruszy dopjero w pierwszych 
dniach września. kiedy to przystą.pi­
my też do szkolenia członków ob­
wodowych komisji wyborczych. Do 
12 wrześ11.1.ia br. - zgodnie z kalen­
darzem wyborczym - musimy za­
rejestrować okręgov1;ą listę wybor­
czą. 

Do zadai1 Okręgowci Komisji W y­
barczej będzie też należało spraw­
dzenie stahu przygotowań lokali, 
sprawności obsługi. dekoracji itd. 
Liczymy na pełne zaangażowanie 
spoleczeilstwa i jego autentyczne 
zainteresowanie się tym, kto może 
zostać posłem. Od tego zależy ak­
tywność naszego parlamentu IX ka-
dencji. Bowiem tacy będą Posłowie. 
jak świadomi wyborów ich wyborcy. 

orc H-
„Opowiadamy się za ty7!1, aby Sejm IX kadencji troszczył się 

usilnie o rozwój polskiej nauki i myśli technicznej. świat bowiem 
idzie naprzód. Nie wolno nam pozostać w tyle. Musimy brać 
się energicznie za wielkie wyzwania współczesności - technolo­
giczne, energetyczne, ekologiczne, dernograficzne. 

Polska czołówka intelektualna reprezentuje poziom światowy. 
Trzeba nam więcej wiary w możliwości, w uzdolnienia i uniiejęt­
:iości naszeg? .naro~u. Smiało czerpiąc z pożytecznego dorobku 
innych, stawia1my 1ednak przede wszystkim na po!ską myśl nau­
kowo-techniczną! Pobudzajmy i wynagradzajmy odpowiednio wy­
soko - materialnie i moralnie - autentyczny dorobek wynala::­
cz.ość i racjonalizację! Forsujmy wysoką jakość, nowato~stwo, ini­
c1atywę w produkcji i organizacji pracy! Postęp naukowo-tech­
niczny to ważna płaszczyzna porozumienia narodowego. W pro­
w~dźmy P.olsJ;.ę w wiek XXI jako kraj prężny i nowoczesny! 
Niech dą::enie to zespala wysiłki starszego i mlodego pokole­
nia." 
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S wiatła radiowozu ślizgają się 

po ogrodzeniu. Z ławki pod­
rywa się Jakaś oostać i ~dzi 

w stro~ budynku. Po chwili przed 
wejściem zjawia się mężczyzna. Gdy 
wchodzimy do pomieszczeń Punktu 
Usługowego Spółdzielni Usług Me­
chanizacyjnych w Konarzycach. 
wpada jakaś kobleta: - To ja tu­
taj pilnuję. ale mąż mi pomaga. 
fylko na chwilę poleciałam do do­
mu - tłumaczy Funkcjonariusz 
podchodzi do biurka. Nie zamknięte. 

- Oj! - woła kobieta. składając 
ręce. - A.kura t dzisiaj zepsuł się 
tarnek. 

- Czy ma pani książkę ko.n t roli? 
- pyta drugi milicjant. 

- Jest. jest! - podaje 
- Co pani zrobi. gdy zakradną 

się złodzieje? - pyta funkcjona­
riusz.. 

- Zadzwonię do kierownika. po­
tem na milicję. Numer ... - recyt uje 
dozorczyni. Wychodzimy na ter en. 
Cały ogrodzony. Cmy tłuką się o 
dwie lampy. urrueszczo.ne na budyn­
ku. Dlaczego nie ma oświetlenia? 
Kto to wie? Kierownik n.ie sam nie 
zrobi. bo dyrekcja jest w Podgórzu 
Tak brzmi oficjalne oświadczen ie 
pracujących tu ludzi. Na placu 11 
ciągników. 2 ciężarówki. 3 snopo­
wiązałki. 2 bizony. drobny sprzęt 
rolniczy Egipsk ie ciemności zalegają 
każdy kąt. 

- Co pani zrobi. gdy wybuch­
nie pożar? - kontynuuje egzamin 
fUll'lkcjonariusz.. 

- Łapię gaśnicę - mówi dozor­
czyni - No. najpierw dzwonię po 
straż - poprawia. Sprzęt przeciw­
pożarowy znajduje się tuż przy o„ 
grodzeniu. za garażem. W beczce 
p rzeznaczonej na piasek - woda z 
ostatniej ulewy. Nie ma łopat. 

- Były - twierdzi dozorczyni. -
Zresztą. to już nie mo ja sprawa 
Piachu do beczek nosić nie będę. 

Łomża. Baza t ransportu Rejonu 
Dróg Publiczm.ych w Łomży. Otwar­
t a b rama. Dozorca. młody chłopak. 
tłumaczy. że jeszcze nie zjechały 
wszystkie samochody. W oomiesz­
cze~iach b iurowych ledwie sączy się 
światło Neonówka zapa la sie na 
dob re dopiero po pół godzinie . Ze­
szyt kontroli zamknięty w którymś 
b iurku. Klucze? Telefon ? Także. 
OdPowiedzi zaskakują funkcjona­
riuszy . lecz dozorca zachowuje sie 
zupełnie swobodnie. 

- Jak się coś stanie, wybijam 
szybę. w ch<><ize do baraku i dzwonię 
- mówi. zadowolony 7.e swojego · 

pomysłu. - A milicja ma numer ... 
ma numer - zastanawia się głośno. 
-Chyba 999. 

- Czy zawsze zdąży pan wybić 
szy~? - pyta funkcjonariusz. -
Nawet gdyby napnstników było kil,.. 
ku? 

- No pewnie - odpowiada 
Ja nie dam sobie w kaszę · dmucbać 
i dziadkiem starym nie iestem. 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Bu downictwa Komunalne~o dorobiło 
sie dobrego dozorcy. ogrodzenia i 

psa. lecz. niestety . nie zapewniło 
podsta wo wy ch warunk ów ochrony 
zakładu . W służbówce. na wiaocz­
nym m iejscu. wisi sp is n umerÓ\V 
ala r mowych. Nie w iadomo tylko 
komu służących . bo telefonu nie ma 
Ten sam dozorca pflnu je też ba7\ 
Automobilklubu Podlaskiego Wła .;_ 
ciw ie nie pilnuje bo na oarkingu 
n igdy nie nocuje żaden samoc~ód 
Dzi sia j także. Więc gdzie? 

Portiernia Przedsiębior~twa Prze­
mysłu Spożywczęgo Za oietnaścic 
minut kończy sie koleina zm~ana. 
Na pracowników czeka już zakła­
dowy autobus Ludzie scrodz~ .;;ie 
grupkami. Widok rad iowozu wywo-

?uje ożywienie . komentarze Tuż 
przy wejściu do 0::='.nobu"u siedz. 
młoda dzicv;czyna. TI0L.gl<1da -:!e 
n iespokojnie i nagle po<l 10~1 sic z 
miejsca. Zeskakuje na cl odnik. n:e 
spodziewając się luż obnk funkcjo­
nariusz.a. Milicja:;t pro;;! o oo'·az'-1-
nie zawartości jei torby Pa1tienb.1 
wybucha płaczem i tłumaczv że 
wzięła tylko jedno o:wo dla ,,ostn· 
Obrażona na cah świat - z2cl10-
w uje się arogancko: gd-.- funkcjonc:i­
r ;usz spisuje protokół. rzuca mu 
dowód osobisty. W PPS-ie pracu.ic 
zale dwie od mics:aea. l rit iest je­
dyną osobą. które; tego d.lia .. sk 
n ie udało". Na biurku \\ porticrn: 
dr ug i funkcjonariu ~z ust.1 '';a butel­
ki p iwa wyjęte z torby inne.i pra­
cownicy. Trzynaście. Kob:eta s:ed ,_; 
na brzegu krzesła i - wzd:·:cha 
Wreszcie łamanym głosem móv.:L że 
to nie jej. 

- Panowie , trzeba troch~ czło­
wieka zrozumieć - przecieru twarz 
chusteczką. - Trochę serc;a okazać 

_ - zwraca sie do milic}an~ów Tłu­
maczy. że j_akiś młody chłop<ik. gdv 
zobaczył radiowóz. Poda ł jej szybko 
torbę L prosił. żeby m u przecho­
wała. a Q-na przedeź nie ·wiedziała. 
oo jest w środku . . 

Żadna butelka nie jest pani? 
- nie wierzy jej słowom funkcjo­
nariusz. 

Po chwili milczenia kobieta mówi: 
- No. te trzy. Trzy ozdobne. Chcia­
ła je postawić w domu na segmen­
cie. Prosi, aby jej „darować" i nic 
nie notować. Ta forma identyfika­
cji z zakładem nie przekonuje jed­
nak m ilicjanta. który spisuje już 
protokół. Kobieta chwyta się ostat­
niej jak sądzi) deski ratunku: za­
m ia st żądanego dowodu osobistego 
- podaje funkcjonariuszowi legity­
mację ... radnej. Gdy milicjant wy­
raża swoje zaskoczenie i nie prze­
rywa czynności służbowych. pra­
cownica wyraź·nie się oburza: -
A co pan myśli. że go wydam? To 
już byłoby nie po ludzku! Po chwi­
li uderza nagle w inny ton i upiera 
się. że nie zna młodego człowieka. 

W af)teczce p ierwszej Pomocy w 
portierni niewiele me dykamentów: 
woda utleniona. he mostin. przyle­
piec. Nie ma bandaża. środków 
przeciwbólowych. ale za to jest a­
parat do sztucznego oddy~han.ia. 

- Dają nam coraz ooś do ao­
teczki - wyjaśnia portierka - ale 
jakoś szvbko w y chodzi to wszystko. 

Dozorca browaru wygląda podej­
rzanie. choć b rygad zista ręczy za 
niego: - P anie. jego do piwa na­
móv„-ić. to trzeba chyba becike soli 
zjeść. 
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Funkcjonariusze n ie przy jmują 

jcdndk tej informacji za wiarygod­
ną. Probierz trzeźwości na szczęście 
pot w:erdza słowa brygadzisty. -
A nie mówiłem - cieszy siE: tam­
ten. - On tylko tak wygląda. Ma 
już tak! charakter! 

Godz. 22.50 W „Fadomie'' portier 
i dozorca jedzą właśnie kolację. Na 
stole przykrytym ceratą w czerwone 
kwiatki - chleb. kiełbasa. ogórek 
i resztki rozlanego płynu. Funkcjo­
nariusze wyczuwają zapach a lko­
holu. 

- No. gdzie pan schował hutelkę? 
- pyta milicjant. Na twa r zy P<>r -
tiera maluje się z.dziwie nie. 

- Jaką.. . - nie kończy jednak. 
bo już kontrolujący stawiają prz.ed 
nim używkę: wino . .Słanecz.ne". Do­
zorca ledwie mów i. lecz upiera si~ . 
że .. dopiero co" obszedł cały teren 
i zaszedł do kolegi. bo .mieli zasiąść 
do kolacji. Dowodów osobistych nie 
mają obaj. W pracy niePotrzebne. 
Znowu probierz trzeźwości. Wy­
nik łatwy do przewidzenia. Wi-

. nowajcy nie okazują jednak skru­
chy. Z wycza jn y pech. Por tie r. -0jcie c 

~zworga. ~z1cc1. ma swoJe zasady: 
Jeden k ie liszek .. takiego" wina ni 
z.aszko<lzi. e 

- ~akie to o ija1'lstwo? - nie zga, 
dza się ~ "łnv. a m1 fu nkc i<>nariusza 

Toc przecież nas nie powieszą 
- mrucL.Y jo1-o. dJ Krccąc s1e na 
krześle. 

- .Coś pan u nieL.by t wygodnie_ 
mó~1 . fuli:kcj(.nan usz obserwujący 
go JUZ lhlk u minu t. Ok azuje się 
że n ie b~L. po wo-du: dozorca . na Wi: 
dok rad_1o wozu w pospiechu usiadł 
na _torJ:>1e . z które.i milicjant wyj_ 
muJe Jeszcze iedna butelkę .. Sło­
necznego" 

Zja W1a się zaw1adom1ony k1erow_ 
nik zakładu 

- Panie kierowniku. czy my 
takie p ijane jesterny'? - oyta 
dozorca z pretensja \V ~ło::ie 

Za b:;am~ Wojewódzkiego Związ_ 
ku Społdzielrn Rohiczych „Samo­
pomoc Chłopska" usadowiły się 
cztery psy. Dozorca orzegania czwo­
ronożne towarzystwo. 

-. ~a~ nic n ie pi}? .- pyta PO­
de1rzhw 1e funkcjonariusz 
.- A n igdy w życiu ! - odp0-

W1a da dozorca. - Niech Bóg b ronil 
Książka kontroli nie budzi zastrze~ 
żeń: przesznurowana oonumerowa­
na. zapieczętowana. Wychodzimy na 
teren. Dwóch dozorców zape w nia 0 
należytym wykonyv,..·cmiu obowiąz­
ków. 

P rzy wejściu. opartv o śdane 
służbówki czerwony simson. 

- S to i tu u' nas już ze dwa ty­
godnie - wyjaśnia dozorca. - Zna­
leźliśmy go za siatką. ale nikt do 
tej pory się nie zgłosił. 

- To ten. którego szukamy -
mówi funkcjonariusz. oświetlając 
latarką tablice rejestracyjna Moto­
cykl zostaje ulokowanv w radio­
wozie. 

- Całe szcL.<> cie - mówi dozor­
ca. - Prz:•.-najmniei iuż tego nie 
muszę pilnować. 

Centrala Na!;ienna Młody dozor­
ca oiegn.ie _z kluczem do bramy Na 
stole oranżada 1 .. Ta jernnica Hog's 
Back'~ doczytana do polowy. Wpis 
do książki kontroli i nastep'ha iin­
stytucja. Zza słupka uważnie obser-1 
wuje ra diowóz do?.orca .. Transbu­
du". Boczna bruma otwarta. Dla­
czego? 

- S amochód zaczepił o slup i nic 
możemy zamknnć - wviaśnia do­
zorca. - Ale ja uważc:i m! 

Teren Wojewódzk:ci Sp9 ł dzie1ni 
Ogrodniczo-Pszczcln rsk;ei oilnowa­
ny jest przez czarnego 1 ...,z\vście­
czonego kundlu Piadanie osa niesie 
się po całe i ul icv lecz. w stróżówce 
nic się nie dz.ie.ie. Zapalone światło 
i cisza. Funkcj0nnr it1.::ze forsujel o­
grodzenie. P'.c ~ hiega iak szalonv. 
Podchodz!m:v nod ok110· W kącie. na 
krześle. śpi c:klilonv dozorca. Nn 
b iurku roz!o7onv kor Wokół nie­
samowity bała~an i brud Stukanie 
w szybę powod11;n tvlko zmianę oo­
eycji śpiuce~o. K:edv wreszcie sie 
obudzi. z trud<'m. nrzvtrz:vmujac c:;ie 
ściany. oh\'icrn drzwi. 

- Pijany ... pijanv - mruczy pod 
nosem - Kto p; jan:v? - siada zno­
wu na .krześle Trzeba 7..awiadomić 
kogoś z kie ro\\ n ict wa. Dozorca nie 
potrafi wym:enić niczyjego nazwi­
sk a. Nic nie ,,·c i nie pamięta. Do 
tablicy przypi~te najróżniejsze kartki 
i k arteczki Na icdnej kilka nazwisk 
nie p racujacvch już w Spółdzielni 
osób. m.in. b:vlego orezcsa. Wybie­
ra ne kolejno numer:v telefonów -
milczą. Wreszcie udaje sie dodzwo­
nić do jednei o obv. Radiowóz je­
dzie po pracow'1ika. Tymczasem do­
zorca wychodz; z domku. zagaduje 
coś do drugiego milicjanta. skręca 
nagle za róg stróżówki i - gubiac 
buty - rzuca się do ucieczki. P rzed­
sięwzięcie koilczy sie równie sz:vbko. 
jak się zaczęło. 

Nie wierz.yla pani. że trafimy 
<jz.iś na p ijanego dozorce - mówią 
na zakończenie służbv funkcjona­
riu sze z Rejonowego Urzędu Spraw 
Wewnętrznych. - l\1v przed każda 
kon tr ola mamy taka nadzieję ... Ale 
tylko nadzie.ic. W~emv. gdzie można 
zastać takie obrazki. Za każdym ra ­
zem dowiadu.ia sie o nich k ierow­
nicy zakla dó •!J C z:v do ciagłego r y­
zyka możr.3 n r ·,v•vvk •;ać ? 

GA.BRJELA SZCZĘSNA 
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w odpowiedzi na publikację praso­
~ dotyczącą handlu w Miastkowie 
( Grzechy służek Merkurego" , „Kon­
t~kty" nr 11/85), Gminna Spqłdziel­
nia ,,Samopomoc Chłopska" w No­
wogrodzie informuje, że w celu wy­
eliminowania wskazanych niepra­
widłowości podjęto następuJące 
działania. Dokonano wyn1iany per­
sonelu sklepowego w pawilonie spo­
ż:ywczym i sklepie tekstylno-odzie­
żowym. W pawilonie spożywczym 
zwiększyliśmy obsadę personalną 
do czterech osób. Przedłużyliśmy 
godziny pracy w sklepie spożyw­
czym, który obecnie jest czynny w 
godzinach 7.00-18.00. Zobowiąza­
liśmy kierownika bazy w Miastko­
wie do wzmożenia nadzoru nad 
dyscypliną pracy, kultury obsługi . 
itp a odpowiedzialnych pracowni­
kó;, Zarządu Spółdzielni do całko­
witego wyeliminowania przedsta­
wionych problemów. 

JULIUSZ ZALESKI 
prezes Zarządu GS „SCh" 

w Nowogrodzie 

już pełna obsada 
W związku z notatką prasową 

(,,spięcia", „Końtakty" nr 20/85), 
dotyczącą pracy sklepu nr 29 Pow­
szechnej ...>póldzielni Spożywców 
,,.Społem" w Łomży przy ulicy Rey­
monta, wyjaśniamy, że z powodu 
braku pełnej obsady przez okres 
dwóch miesięcy placówka ta pra­
cowała na jedną zmianę, czyli do 
godziny 14.00. 

Obecnie zatrudnienie uległo 
zwiększeniu i sklep ten w dni ro­
bocze jest czynny do godziny 18.00. 

Mgr ALICJA TRUSZi\.OWSKA 
kierownik Wydziału Handlu, 

Drobnej Wytwórczości i Usług 
Urzędu Miejskiego w Lomży ' 

no lrnsie 
W nawiązaniu do notatki praso­

wej (,,Spięcia", „Konta kty" nr 27/85), 
dotyczącej pracy kierowcy autobu­
su, który wyjeżdżał z Łomży do 
Ostrołęki o godzinie 11 .00 informu­
ję, że sprawa ta nie dotyczy nasze­
go Oddziału. Kurs, o którym mowa 
w notatce, obsługiwany jest przez 
Oddział Państwowej Komunikacji 
Samochodowej w Ostrołęce. 

Mgr JERZY B RODA 
dyrektor Oddziału KPKS 

w Łomży 

leleQrum 
Wojewódzki Urząd Pocztowy w 

Lomży informuje, że omyłkowe 
wydanie treści telegramu, będące 
przedmiotem krytycznej notatki 
(„Spięcia", „Kontakty" nr 24/85), 
nastąp_, z winy pracownicy obsłu­
gują5"'! st anowisko rozmównicy. 

Pracownica ta wydała telegram 
bez wcześniejszego dokładnego 
sprawdzenia tożsamości osoby, któ­
ra zgłosiła się pod odbiór. Naru­
szyła w ten sposób podstawowe za­
sady wydawania przesyłek . 

Ze względu na bardzo krótki 
staż pracy na poczcie tej pracow­
nicy ograniczyliśmy się do przepro­
wadzenia z nią rozmowy służbowej, 
która uświadomiła jej, - jaką od po- i 
wiedzialność ponoszą pracownicy 
po~ty za przekazywanie informacji 
i Jaką wyrządzono krzywdę mora!- ;-· 
ną. o~obie nie mającej żadnego 
związku z tą przykrą wiadomością. 

Kierownictwo Wojewódzkiego U­
rzędu Poczty w Łomży pragnie 
przeprosić osobę zainteresowaną za 
Przykrości wynikłe z winy naszej 
Pracownicy. 

Mgr ROMAN GORLEWICZ 
zastępca dyrektora WUP 

w Łomży 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

kowo mógł zrozumieć, dlaczego ów 
pan chciał z Lomży kupić bilet na 
podróż z Warszawy do Łomży. Zro­
zumiał wreszcie i wtedy się poka­
kazał: „A skoroś pan taki frajer, 
płać pan karę za przejazd na gapę". 
I wyegzekwował! 

- Nie zaprzeczy jednak Jej Wyjątko­
wość, że aż do początków 1939 r. władzą 
zwierzchnią był tu wojewoda białostoc­
Jd. 

- Różne dziwne przypadki zda­
rzają się na tym świecie. Zresztą 
pragnę zaznaczyć, że ta epoka, jak 
to oficjalnie ustalono, roiła się 
wprost od błędów i wypaczeń. 

- Zależność od Białegostoku powr6-
ciła i po wyzwoleniu .•• 

- Moje, niemal dziesięciowieko­
we, doświadczenie podpowiada mi, 
bym przemilczała tego rodzaju za­
czepki. Radzę i panu zachować wię­
cej taktu oraz przezorności. „Kon­
taktów" też nie drukuje się w War­
szawie. 

- Wróćmy zatem na ścieżki przetarte. 
Ile to Jej Wyjątkowość liczyła sobie 
mieszkańców? 

- U kresu „międzywojnia" już 
ok. 28 OOO, z których co trzeci mo­
dlił się w bożnicy. Łomżynianki, we­
dług dr. Bohdanowicza, były ładne 
i chodzić umiały „tym ruche:n 
swojskim, co nie jest ani ociężałem 
dźwiganiem się Niemki, ani sztyw­
nem stąpaniem Angielki, ani lu­
bieżnem kołysaniem się Hiszpanki 
ni nawet zręcznem manuetowym 
fruwaniem Francuzki". Łomżyniacy 
za to uchodzili za kształtnych, ros­
łych, dorodnych, do pracy i obrony 
zdolnych. 

- Zdolni do pracy, to nie dziwi. Zdol­
ni, ale czy faktycznie pracowici? 

- Impertynent pan jesteś. Sa­
mych zakładów rzemieślniczych by­
ło w naszym mieście 951. Kto je­
szcze pamięta te od Wejrocha chru­
piące bułeczki„ godne wizji ministra 
Krasińskiego, gorące serdelki od 
Jakubowskiego, lśniące oficerki 
łomżyńskich szewców, te rzędy ma­
gazynów, sklepów i sklepików. Czu­
ję, że się rozmarzam. 

- Teksty zamieszczane w przewodni· 
kach ogólnopolskiCh były jakby ...chłod­
niejsze. Dorożki drogie, większe ilości 

obiadów tylko na zamó\Vienie, hoteli 
wprawdzie kilka, ale„. „Rembielin'' na 
placu Kościuszki oferował 19 miejsc 
noclegowych po 2,50 złotego od łóżka 

(bez opału), plus 10 proc. dodatku dla 
służby, 10 proc. podatku majątkowego 
l koszty meldunkowe. Hotel „Polski" 
(rói; Rządowej i pl. Kościuszki) miał 
4 pokoje Jednoosobowe po 3 l 3,50 zło­
tego. W tej cenie można było znaleźć. 
nocleg jeszcze i w „Metropolu" (ul. Dłu· 
ga 1 - ZO miejsc). Nawet l~mżynlak 

Wojciech Antosiewicz przyzna wal, że w 
tymże .,Metropolu'• woda była tylko w 
dzbankach, łóżka żelazne z siennikami, 
jedu ubikacja„. 

- Pan Wojciech Antosiewicz za­
kończył swój artykuł następująco: 
„Często jednak przywołuję w pa­
mięci wygląd tej ulicy (Długiej), bo 
jest ona dla mnie najdroższa i naj­
piękniejsza ze wszystkich ulic na 
świecie". 

- Porozma Wiajmy o szkołach. Miała 
ich J.W. sporo. 

- Nie sporo, lecz dużo Ciasno 
było w podstawówkach, to fakt. 
Faktem jest jednak i sława tutej­
szych szkól średnich. Z daleka 
przyjechali chętni pobierania nauk 
w kilku gimnazjach - seminariach 
nauczycielskich i seminarium du­
chownym (była także szkoła rabi­
nów), placówkach zawodowych 
(przemysłu leśnego, rzemieślniczych, 
kupiecko-handlowej). Potem abitu­
rienci ruszali w świat szeroki. I 
pytali się sami siebie: „Kto obliczy, 
ile w każdym z nas, wychowańców 
starej szkoły łomżyńskiej, najcen­
niejszych i najtrwalszych pokładów 
duszy wytworzyły te fluidy kocha­
nego miasta" (Bohdan Winiarski). 

- Uprzedzam, że wiem o łomżyń­

skich stowarzyszeniach l towanystwach 
z „Lutnią" na czele, teatrze amatorskim 
l wioślarzach, bibliotekach, miejscowej 
prasie l drukowanych tu ksiąi;kach. Do­
wiedziałem się też, że 11 czerwca 1930 r., 
w bialy dzień, wybuchł pożar 1 spłonęło 
kilka domów. Straty byłyby z pewnoś­

cią większe, gdyby nie samorzutna po­
moc młodzieży szkolnej oraz wejście do 
akcji straży pożarnej 33 pulku plecho• 
ty l straży z Łomżycy. Zabrakło nato­
miast na miejscu pożaru naczelnika l 
zastępcy straży łomżyńskiej, bo w tym 
właśnie czasie przywieziono tch (takte 
naczelnika straty zambrowskiej) do 
szpitala. Odnieśli rany w wypadku, któ­
ry apowodowaU nui:ywając przejaWtki 

• 

w stanie nietrzeźwym" samochodem-
-motopompą ••• 

- Zamilczę. 
- .Jej Wyjątkowo§~ miala wzięcie • 

wojska! 

- O, tak! Znów się chyba roz­
marzę. Legioniści w 1916 r., a po­
tem już wspaniali chłopcy z 33 
pułku piechoty, nazywanego prze­
cież popularnie Pułkiem Dzieci 
Łomżyńskich. W 1925 r. otrzymali 
od mieszkańców sztandar (był obec­
ny prezydent Rzeczypospolitej, Sta­
nisław Wojciechowski). Bawili nas 
(orkiestra, teatrzyk), budowali (Dom 
żołnierza, stadion), uświetniali rocz­
nice, królowali na prakietach, przy­
prawiali dziewczyny o szybkie bi­
cie serduszek ... 

- Defilady i parady, tablice I pom-
niki, msze .polowe l rauty, uroczyste 
koncerty I bramy powitalne („sercem 
witamy"), okrzyki, kiry źalobne I salwy 
armatnie (Zl po śmierci Józefa Piłsud­

skiego), biskupi I wojewodowie. Łomża 
potrafiła świętować. 

- zo lat w dziejach miasta to-
- W rachunkach łomżyńskich: 

3,8 proc. drogi przebytej, licząc od 
daty lokacji, a niewiele ponad 2 
proc., gdy odniesiemy, te wyliczenia 
do czasu powstania grodu. 

- W dwudziestoleciu międzywojennym 
.JeJ WyJątkowoj~ pozostawała tylko sie­
dzib~ włads powiatowych l miejskich! 

- Także stolicą (od 1925 r.) bis­
kupstwa. Ale najważniejsze, że so­
bą, pamiętającą o wiekach przesz­
łych, potrzebach współczesnych, nie 
tracącą nadziei na sprawiedliwy 
awans. 

- Po ru pierwszy miasto nasze było 
siedzib~ włads szczebla wojewódzkiego 
(departamentu) lał a. po ras drugi (gu­
bernia) lat U, po ras trzeciT 

- W totolotka nie gram. 
- Wróćmy Jeszcze do mieszkańców. 

Mocno dali at-: we snaki! 
- Szep~ na ucho: w biedzie są 

twardzi i w miarę zgodnl Po za­
żegnaniu niebezpieczeństwa mów 
każdy sobie rzepkę skrobie„. 

• prysznic 
pod dzbankiem. 

- Widzę, że staropolszczyzna się 
. panu n ie bardzo podoba, tradycja 
pokoleń zawadza. Spieszę więc do­
dać, że kontrole, nawet te· najwyż­
sze, wypadały pomyślnie. 

- Teraz u Jej Wyjątkowości dostrze­
gam nutkę złośliwości. W ramach re­
wanżu proponuję pytanie o oblicze po­
lityczne Łomży międzywojennej. 

- Nie taję, trzymaliśmy głównie 
z obozem narodowym, tzw. endeka­
mi, ale jakiego formatu! Wątku o 
Romanie bmowskim i Drozdowie 
nie muszę chyba rozwijać. O man­
daty posłów i radnych, o rząd dusz 
rywalizowali także chadecy, senato­
rzy, ludowcy, socjaliści z dr. Mie­
czysławem Czarneckim, komuniści, 
działacze żydowscy. W sierpniu 
1936 r. zastrajkowały osoby za­
trudnione przy robotach publicz­
nych. W trzecim dniu strajku chło­
pi z okolicznych wsi dow.ieź1i im 
żywność. 

- Więc jednak szlachta? 
- Szlachta od ~ta, wspaniała 

przy toastach i snuciu planów. Na 
co dzień górę biorą nawyki doby 
pańszczyźnianej i kurpiowskie li­
czeRie na daleką PQmoc. 

- Skoro al• &ak apoufalamy (Jakie ml 
ml mllof), te mote Jeszcze poprosz• • 
radę: Jak zwiększy~ popyt na „Kontak­
ty"! 

- To proste: trzeba co tydzień 
drukować co najmniej jedną stronę 
samych nazwisk, oczywiście z po­
działem na starych łomżyniaków 
(wytłuszczać końcówki „-ski") i na 
przybysz.ów. Co się waść krzywisz. 
przecieżeś też ze swojaków. 

- Niestety, ale chciałbym Jeszcze.-
- Szkoda, że nie zapytałam na 

wstępie. Odchodzę. 

Rozmawiał 
Adam DobrońSKI 
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I . Jestem właścicielem działki, na 
której co roku. sieję warzywa. Prze­
bywam na niej codzienie, gdyż pie-
lęgnuję swoje uprawy. Moja dział 

-1ca sąsiaduje z ogrodem wlaścicie­
la uli, które postawione są przy 
samej granicy. W czerwcu. bieżą 
cego roku zostalem poważnie po.:qd­
lony przez pszczoly sąsiada. Tylko 
natychmiastowa pomoc lekarska · 
szybkie przewie.::ienie mnie ·karetką 
pogotowia do szpitala w Wysokiem 
M azow-ieckiem uratowały mi życie. 

W związku. z tym wyd.arzeniem 
chcialbym wiedzieć, czy są jakieś 
przepisy, które mówią, w jakiej od­
ległości od sąsiedzkiej d:tałki mogq 
stać ule. 

M.1RI.1.N SUCHODOLSKI 
Szulbo:-ze 

Od r edakcji: jak nas poinformo­
wano w Wydziale Rolnictwa i Go­
spodarki ŻY\vnościowej Urzędu Wo­
jewódzkiego w Lo.mży żadne prze­
pisy nie regu1ują konk~etnej od­
ległości uli od granicy pose.sji są­
siada. Oczywiście powi!l1ny być one 
ustawione tak, by nie stanowiły za­
grożenia. W przypadku poniesionych 
szkód lub strat moi.na dochodzić 
swoich prm\· na drodze sądowej. 

/ 

* W nawiq:aniu do listu zamiesz­
czonego w rubryce „Kontakty «Kon­
taktów»" („Kontakty" nr 32/85) in­
formuję, że podnoszone tam zarzuty 
przez radnego Miejskiej Rady Na­
rodowej nie sq prawdziwe, a jedy­
nym powodem publicznego wyno­
szenia ich sq prywatne nieporozu­
mienia obywatela radnego z mojq 
rodziną. 
Ponieważ publikacja narusza do­

bro mojej osoby i stanowiska wy­
stqpilem z prośbą do Wojewody 
Łomżyńskiego, aby caioksztalt spra­
tvy zbadal zespól specjalistów z wy. 
lqczeniem pracowników Wyazialu 
Geodezji i Gospodarki Gruntami, 
którym kieruję oraz w którego kom­
petencji jest aktualny nadz6r nad 
prawidlowo§cią gospodarki terenami 
w miastach. 

STANISŁAW MASŁOWSKI 
Łom: a 

* 
Pis::ę ten list z nad.z iejq, że za 

pośrednictwem „Kontaktów'' znajdę 
jakqś pomoc. Jestem matką samot­
nie wychowując(! osiemnastomie­
sięczne dziecko. Już ponad rok cho­
ruje ono na przewlekłą chorobę -
najcięższy Todzaj padaczki (posia­
dam za§wiadczenia o chorobie dziec­
ka). W związku. z tym dziecko po­
trzebuje stalej opieki, odpowiedniej 
diety t przeprowadzenia wielu za­
biegów. W moim mieszkaniu (bez 
gazu. i ka.nalizetcji) jest to bardzo 
trudne. Fakt, że choroba ta będzie 
trwać przez wiele lat, wplynąl na. 
moją decyzję napisania listu. z proś­
bą o umożliwienie mi zakupu ku­
chenki gazowej. Teraz muszę wielo­
krotnie w ciągu dnia korzystać z 
ognia, bo stosowanie diety pr::y tak 
poważnie chorym dziecku jest ko­
nieczne. 

ELŻBIETA KARWOWSKA 
Jedwabne 

Od redakcJ1: z prośbą o udziele­
nie pomocy naszej Czytelniczce zwró­
ciliśmy się do dyrektora Wydziału 
Handlu Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży. Oto jego d~yzja: „Biorąc pod 
uwagę trudną sytuację rodzi.runą oby­
watelki El~biety Kairwowskiej zam. 
w Jedwabnem Wl-"!ażam ig.odę na 
dokonanie sprzedaży kuchenki ga­
zowej po.za kolejnością. Jednocześnie 
zobowiązuję «WZSR Samopomoc 
Chłopska» w ?Amlży do zapewnienia 
dostawy kuchni ga~owej do sklepu 
GS «Samopomoc Chłopska» w Jed­
wabnem z przeznaczeniem dla oby­
watelki Karwowskiej. 

EUGENIUSZ KOSIŃSKI 
dyTektor Wydziału Handlu 

UW w Łomży" 

* 
Pozdrowienia z Nowego Jicina 

przesyła drugi turnus OHP z woje­
wództwa łomżyńskiego pr:zebywają­
C'JI w Czechosłowacji. 

Po wieloletnich staraniac. 
mieszkańcy Bronowa i sąsiednie • 
wsi z gminy Wizna dopięli swego 
i most na Narwi stanął. Teg • 
trudnego zadania podjęło się 7 • 
żołnierzy i oficerów z li War • 
szawskiej Brygady Saperów. (T • 
sama jednostka zbudowała mos 
na Pisie w Wincencie). Włości • cie!e łąk za rzeką opodatkował 
się po 5 tysięcy złotych od hek 
tara. Za nagromadzone w te : 

• sposób 4 miliony złotych zakupi -
li drewno i elementy słało we : 
Sami wszystko przywieźli i roz : 
ładowali. Będą też budowa'. 
groblę dojazdową do przeprawy-: 
Major Bogusław Szewczyk (któ -
ry wybudował już 30 mostów : 
chwali współpracę z miejscowy : 
mi rolnikami. Nam zaimponowa • 
ły na tej budowie organizacj • 
pracy i wojskowe tempo jego• 
realizacji. Można by je śmiał : 

• pokazywać jako wzór pracowni-• 
kom przedsiębiorstw budowla-. 
nych. : 

• --Tekst i zdjęcia Gabora Lorinczegc : 

ŻOŁNIERSKI MO Ti 

Dziś rano zobaczyłam Kaśkę Po 
r az pierwszy w pełnym świetle· 
brudna bluza· od dresu, wymięt~ 
s,podnie, na ubłoconych nogach 
srebrne sandałki na wysokich <>b. 
casach. Te sandałki są o dwa nu. 
mery za duże. 

Gdy z.apukałam do drzwi, zajm0• 
wała swoją zwykłą pozycję - l~ 
żącą - na kupie brudnych szmat 
Dziecko plątało się na zabłoconej 
podłodze między gratami, ledwie 
majacząc w półmroku. 

- Kaśka, bój się Boga, dlaczego 
tu tak brudno? - krzyezała P<>­
przedniego wieczoru pani Irena. 
-Pani I.rena jest kuratorką; przy.cho. 
dzi do tego mieszkania od dwóch 
lat, to jest od momentu, kiedy oj. 
ciec Kaśki i jej brat dostali po raz 
ostatni wyroki więzienia w zawie. 
szeniu za znęcanie się nad Todziną, 

- Kaśka, weź się do roboty, bO 
dzieci zab:crzemy ! - straszyła pani 
Irena. 
Kaśka nawet nie 

ze swego kąta. 
- Nie do niej ta mowa - mruk. 

nął młody mężczyzna. 

- Dz:eci nie dam! - starsza ko. 
bicta, matka konkubina Kaśki, prze. 
stała ogarniać tłuste, ciężkie muchy 
z twarzy śpiącej dziewczynki i sta • 
nęla na środku izby. - Do siebie 
wezmę, a ta - pogroziła pięścią w 
stronQ k<ita - ni€ch tu gnije! 
Dziecko mi zmarnowała - P-OIPa· 
trzyla n.i syna. „Dziecko", z głup. 
kowatym · uśmiechem na twarzy

1 
wzięł-0 się za rozpalanie ognia w 
żelaznym piecyku. Stara podniosła 
w górę ręce-. W oczach, w ściągnię­
tych brwiach, niema zgroza i dzika 
złość na Kaśkę. 

- Po calych dniach leży, a w 
nocy do ,,Satyra" chodzi klientów 
szukać - uzupełnił obraz siostry 
brat. N a głowie n.osi przekrzywio­
ną, zm~erzwioną perukę. - A ten 
jej nie lepszy. Wczoraj_ dziecko im 
zachorowało, biegunki dostało. Kaś­
ka do szpitala, a on upić się po­
szedł! Rada jest jedna - stwier­
dził z głębokim przekonaniem. 
Trzeba do wszystkich szpitali w 
województwie rozesłać nakaz, że 
jak znów przyjdzie rodzić, to niech 
jej jajniki podwiążą! 

- Do roboty jq zagnać, 
wrz-eszczal stary człowiek, siedzący 
przy stole wśród stosów brudnych 
rup ieci i popijający herbatę z bu­
telki po mleku; ojciec Kaśki. 

O ojcu przeczytałam w aktach 
sądowych. sporządzonych dwa lata 
temu: „Urodzony w roku 1919, oby· 
u:atelstwa polskiego, · narodowości 
polskiej, pochodzenia społecznego 
chłopskiego; wykszta.l.cenie - trz11 
klasy szkoły podstawowej; ojciec 
siedmiorga d::ieci w wieku. od 21 do 
35 Łat; bez .:awoclu, bez majątku, 
karany". 

- N::tjp:erw zabił swojeg-0 rodzo­
nego brata i za to siedem lat w 
więz:eniu s iedzicil - powiedziała mi 
młoda kobieta w sąsiednim pokoju, 
pomieszczeniu małym, w którym 
klębiło się kilkoro dzieci. Kobieta 
siadla ciężko (sżósty miesiąc cią1;y) 
na rozgrzebanym łóżku z brudną 
pościelą . - Potem mojeg-0 pierws:ze­
go męża w głowę obuchem uderzył. 
Wszystkie dzieci t-o widziały! Za· 
krwawionego pogotowie zabrało, ale 
w szpitalu z okna na trzecim piętrze 
wyskoczył! Przez mojego rodzoneg-0 
ojca poszedł do piachu! 

Kobieta ma już drugiego męża, 
niedługo urodzi mu drugie dziecko. 
Razem licząc - ro już b~zie si.ós· 
te. 

- Muszę się spieszyć, mam już 34 
lata - usprawiedliwiała się ·- nie· 
długo rodzić nie ~dę mogła. 

Ostatni wyrok ojciec i brat do­
stali z jej powodu. Napisała do pro· 
kuratora: „Jeśii we dwóch są nie· 
trzeźwi, to już w ogóLe ani ja, a-ni 
dzieci nie możemy wyjść z pokoju, 
bo zawsze jest awantura. Szukają 
zacz-epki. W czora; ojciec zacząl sil: 
dobijać do siostry. Chcia.l rozbić za· 
mek w drzwiacJi_ Ja wyszlam, żeby 
wylać b rudnq wodę, najpierw chciał 
mnie tuierzyć mlotkiem w g'towę, a 
;ak się zaslonilam wiadrem, uderzył 
mnie w lewą nogę. Widząc to b1'at 
·waclaw wyciągnął n6ż i chcial się 
rzucić na Józefa, kt6ry stanąl w 
mojej obronie. Ten uchyli? się od 
ciosu i wciągnął mnie do pokoju. 
Przyjechalo pogotowie, bo noga ~ 
iala mnie tak, że nie niogłam cho· 
dzić". 

Od czasu tego wy.roku ona miała 
ciężko, a Kaśka dobrz~. Ojciec z 
Kaśką przeciwko niej tr.zymał. 
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Skwerek. Siedzimy z Kaśką na ławce. Kaśka ma 23 Iata, 
·est tęga, niezgrabna. Mówi, że nie złapała jeszcze figury J • d . 

0 ostatnim poro zie. 
p Przy bramie kościelnej kilku przystojnych, wysporto­
wanych kleryków flirtuje z dziewczątk~mi. I?zie.cko z ~ze~­
woną kokardą we włosach klęczy u stop pomnika, poboz­
nie złożywszy rączki. Nie wie, że pomnik jeśt świecki i 
rączek składać nie trzeba. Po asfaltowych alejkach krążą, 
kołysząc się w biodrach, młode Cyganki. Kuszą „szczę­
ściem od blondyna". 

wszystkie# liba.cje raz~m. odpr~w~a~!' 
na konkubma m-0w1ł: „z1ę-c1u . No niestety, Kaśka sama się porzą­

dziia i bez zgody ?jca za:neldowała 
konkubina w mieszkaniu. Teraz 
ciągle są między i:imi. ~~ant~y! 
ale to do?r.ze, bo ?ą. J. JeJ dz1~c1 
przynnjmn1eJ zostawlaJą w spokoJU. 

„Uważam, że ci ludzie żyją jak 
jaskiniowcy - wyczytałam w ak­
tach ostatniej sprawy zeznan~e jed­
nego ze świadków. - Od początku, 
jak pamiętam, . a. mieszkamY. w. tym, 
samym domu 3uz ze trzydzieści lat, 
ojciec pije alkohol i pod jego wply­
wem staje się nieąbliczalny. Ostat­
nio wyjątkowo zdziczai. Może wply-

nęla Tt« to śmierć żony? Libacje i 
awantury odbywają się · dosiownie 
co noc. W tej rodzinie są ciągle 
k?nflikty. Brakuje kogoś, kto by po­
kierował całym ich życiem, kogo§ z 
mocną ręką, kogo by u.znali za au­
torytet". 

. Teresa N., emerytowana nauczy­
c:e~ka: - Pracować nigdy nie 1u­
b1h!. Czasem posyłam do nich 
s":oJ~ dzieci: „Idźcie i patrzde -
znowilam - co waiS czeka jak nie 
będziecie się uczyć i praco~ać". Ich 
~atka umiała dbać o swoje sprawy. 
. ~tr~iła wyegzekwować to, co się 
JeJ, Jak mówiła, od państwa należy. 
l{aś~a idzie w jej ślady. Czasem za­
c~ep1ę ją na schodach: „Sumienia 
llie masz, Kaśka - kładę jej do 
gławy. - Po c-0 ty te dzieci rodzisz 

i na nędzę je skazujesz?" A ona 
tylko uśmiecha się po cwaniacku 
i odpowiada: „Państwo będzie cho­
wać!" 

-'"Żebym skonała, jak dam s-0bie 
dzieci odebrać! - zaklinała się Kaś­
ka w drodze do Urzędu Miasta. Po 
długich namowach skłoniłam ją, że­
by podniosła się .z barłogu i poszła 
dowiedzieć się, jak wygląda jej 
sprawa. 

W poczekalni kilka kobiet szep­
tało coś do siebie. Wszystkie są 
dobrymi znajomymi Kaśki. 

- Zaraz im wygarnę! - odgra­
żała się pulchna szatynka. - P.ią­
ty rok już chodzę! Jak można z 
pięciorgiem dzieci żyć na dwunastu 
metrach k\~,radratowych? 

- Ja d~Ta razy podanie składa­
łam - wtrąciła się Kaśka. - Jak 
za pierwszym razem mi powiedzieli, 
że zginęło; to za drugim złożyłam 
w dwóC.h egzemplarzach. Koniecznie 
w dwóch! - pouczała koleżankę z 
dzieckiem na ręce. Ta puściła 
dziewczynkę na podŁogę. Mała uo­
biła kilka kroków i przewróciła .się. 

Kaśka roztrzęsła się:. z oburzenia: 
- Dziecku krzywdę zrobisz! A 
moja mała jest wyjątkowym dziec­
kiem. 

Kobiety patrzyły podejrzliwie na 
jej bru.dną bluzę, na zabłocone pal­
ce, zdradziecko wystające ze srebr­
nych sandałków. 

- Nie przyniosła pani zaświad­
czeń - UTzędniczka z obrzydzeniem 

patrzyła na Kaśkę, gdy wreszci 
przyszła nasza kolej. - Tyle razy; 
pani powtarzałam! Niestety, ·nie bę 
dziemy mogli rozpatrzyć pani spra.-
wy w tym roku. : -- Mąż miał do.starczyć, widocz • 
nie pomylił . drzwi - tłumaczyła• 
Kaska. : ---------- Powróżyć, kwiatuszku, czeka: 
cię szczęście od blondyna - zacze­
piają Kaśkę Cyganki n<i skwerku. 

- A poszły wy! - przegania je: 
Kaśka. Wróżby nie są jej potrzebne.1 Ona ii tak szczęście będzie rniała.5 
Ma takie znajomości, że jeszcze w. 
tym roku to mieszkanie załatwi! 
Ja'k będą mi dawać dwa pokoje, ni 
wezmę - marzy. - Muszą być trz 
albo cztery. W jednym położę dziew• 
czynki, bo Beatkę z domu dziecka 
też zabiorę, a w drugim Czarusia 
Trzeci bę-dz.ie dla mnie, jak goście 
przyjdą. B-0 gdyby były dwa, to 
ctlowiek by musiał wcześniej spać. 
chodzić, a ja lubię z gośćmi posie­
dzieć, pogadać. 

- Kaśka, bój się Boga - udziel 
mi się ton pani Ireny. - O czym 
ty mówisz; przecież Beatka odda 
d-0 adopcji, a jak do pracy n;e pój-. 
dziesz, to i tych dwoje cl zabior~. 

- Nieprawda! - krzyczy Kaśka. 
- Nieprawda! 'Stary podlec tak ga-
da i Halina, bo chcą mnie z tej 
kuchni wykurzyć! Beatkę % do 
dziecka 2abralam i u kuzynki 
Piszu mieszka. 

Ruszamy ze skwerka d-0 szpitala. 
Najmłodsze dziecko Kaśki, 3-mie­
sięczny c;;zaru.ś, o.d kilku dni leż 
na <>ddziale zakaźnym. Biegunka. 
Biegamy oo okna do okna, podglą­
dając, czy gdzieś w szparze między 
firankami nie widać Czarusia. 

- Nie jest gorzej niż wczoraj 
informuje lekarz. 

- Kaśka rozsiada się na pokrytej 
ceratą kozetce i wdaje się w roz­
mowę ze starszą, dystyngowaną t>-­
sobą. 

- Najlepsze są łóżka pod oknem 
- popisuje s.ię z.najomością rzeczy. 
- Wszystkie moje dzieci leżały pod 
oknem. 

- Poprzednie jej dziecko zostal-0 
zabrane , stąd! - mówi lekarz 
Wiedziała o tym, ale nie protesto­
wała. Choć nie powiem, przychodzi­
ła d-0 ni.ego aż do końca. 

- Najlepsze wyprawki dają 
katedrze - uświadamia Kaśka star­
szą panią. - Choć jak ostatnio by­
łam, to oozukiwali! Pytali: - „Co 
pani urodziła, chłopca CT.Y dziew­
czynkę?" PO'wiedziałam · 11Chł-0pca„, 
a oni otworzyli worek i wyjęli 
śpioszki z pomarańczo\.\> ym szlacz­
kiem. 

- Bo pomarai1czowe są dla dziew­
czynek - wtrąca starsza pani. 

·- Ale po c-0 ten worek otwiera­
li! 

- Moja córka o mało nie poroni-
ła przez te wyprawki darniA9 
zebrało się na szczerość. Nie 
chciała iść, ale ja mówię: co się bę ... 
dzie.sz zastanawiać, łask.i nie robią. 
na ambonie ogłaszali, żeby przycho­
dz.ić i brać! Poszłyśmy obie. Ten 
Ja;iądz nawet się nie zatrzymał, ty],.. 
ko w biegu krzyknął do córki, ie 
kiedy urodzi, to dopiero dostaniet 
- trzę5ie s.ię z oburzenia. - lale 
tak można człowieka traktować! 

Wracamy do kamienicy, w kt6reJ 
na parterze mieści &ię rodz.inne 
gniazdo Kaśki. Kamienica wyró:&. 
nia się różowiutką. wesołą elewacj~ 

- Jak byłam dzieckiem, miel~„ 
my tylko pokój .z kuchnią i w dzie­
więć osób tam tyliśmy - wspomi­
na Kaśka. - Po troje w łóżku 1~ 
spało. Potęm matka wywalczyła je„ 
sz<:ze te dwa pOikoje po drugiej 
stronie i dobrze było, bo ojciec po­
szedł do więzienia za brata. Jak 
matka umarła, wszyscy do gardeł 
zaczęli sobie skakać. A najbardziej 
się boję, żebym ja tam nie została. 
Niech się tak nie boją, ja o ten 
chlew nie będę się bić! Już niedlu­
got Zobaczy pani, te do bloku pój­
dę! Jak tylko w kiosku zacz.nę pra· 
c.ować! 

Imiona zostały miienione 
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W ubieglym roku pisaliśmy o 
olbrzymich (w stosunku do potrzeb) 
zapasach „chleba bezglutenowego", 
które PSS „Spolem" w Łomży u­
płynniało przez wciskanie 110 pie­
karnictwu.. Teraz w jedynym w wo­
;ewództwie $klepie ze stoiskiem dla 
„be.::glutenowców" chleba nie ma już 
od dwóch miesięcy. W Łomżyń­
skiem z diety bezglutenowej korzy­
stać musi okolo stu osób. Pian 
szwankuje czy szwanc planuje? 

Zona sołtysa z Wierzbowa prosi 
3qsiad6w do telefonu (jedyny we 
wsi) tylko wówczas, gdy rozmówca 
dokŁadnie opowie jej, w jakiej spra­
wie dzwoni. W przypadku odmow11 
zwierzeń odkłada sluchawkę. Prz11-
$wieca ;ej idea dynamic:rzego roz­
woju telefon =acjl: każdy aparat 
Bella dubluje „głuchy telefon". 

W samym środku ::nzw rolnikowi 
z Wólki Dużej (gm. Wysokie Mazo­
wieckie) zepsuł się nowy kombajn. 
Jo.ko że uprauniony do napraw 
gwarancyjnych POM w Zambrowi~ 
n ie posiadal części zamiennych, rol­
nik. flJe zwlekając, pojechal „w Pol­
sk<{' i na.za1utr:; stawzl się w 0-
§rodku z potrzebnymi detalami. Na 
m iejscu. okazało się, że jest to a.ku.­
rat sobota, wtęc w POl\1-ie u.rzędo­
wal tytko portier. W niedzielę za­
stał wprawdzie nud:::qcych się me­
chaników awarancyjn ych, ale twieT­
dzących, iż sq „od awaryjnych wy­
jazdów to teren" i w war:>::tacie ni­
czego naprawiać nie będą Zamiast 
pogadać z m.mi jak Pota.le z fachow­
cem, zadzwoni! do dyrektora. Dy­
rektor mial nawet szczere chęci, ale 
taden z fachmanów, mimo nalega.ii 
pryncypała, me podszedł do teLefo­
nu. Wnerwiony właściciel maszyny 
(za kt6rq wybulił p-rawie dwa i pól 
m'liona zlotych!) ziawil się więc 
w poniedziałek w Urzędzie Woje­
wódzkim, by poskariyć wojewodzie. 
Urzętlnik, który oo pr:::yjql, zaclzwo­
ttil natvchmiast do Zambrowa i po 
kr6tkie; rozmowte z dyrektorem 
POM-u ozna1mil, że naprawa wyko­
nana zo.c;tanie od ręki I rzeczywH­
cie: w Ośrodku czek.alt Jttż na niego 
wsz11scy d11rek.torz11 ('0 M-u, kt6rz11 
jednakże stwierdzili, zf!:- ;e::eli chce, 
l>u wmontowali mu zakupione przez 
niego czę§ci, musi zr.::ec się gwaran­
cji. Prz11ciśnięt11 deszczami Tolnik 
zgodził się, oyLe tulko dokończyć 
rozbabrane żniwa. Za usługę zapla­
eil '25 800 złotych. Kto nie „smaruje" 
- ten placi! 

W Łomi.11 mieszka ponad stu. nie­
Widomych, którym !Zerszy kontakt 
ze światem umoż1.iwia przede wszy­
stkim „adi.o t magnetofon. (Jeden 
% mch. dzi~ki „czvtanym ksiqżkom", 
studiu.Je). Niestet11, tD lomżvńskich 
realińch każda fł.aidrobnie;sza awa­
"4 iprzętu łtaje lię dla nich praw.. 
clztwvm dramatem. ZU RT zajmuje „ 1>0'\Diem p t z e d e m 1 z tt s t­
lt im tu:tprciwamf gwarancyjnt/fł'łf, 
UNIT R-ę nitere$Uje t 1t I k o •P.rzęt 
Bś.-Yi. ł ~ obie fiTm11 reklamują 
rię ebpreso"'1fnt. tD11konywa-niem 
usług, .ftłe obkte ,_,pr2ede wsz11-
stkim„ i „tvtko"' 1U1prawv czeka się 
nawet dwa miesiące. Bez wyjątków. 
C6ż, już dawno mędrzec zauważ11l. 
łż 1Ul tragedię człowieka pa.t'rz11 
ludzka malpa. 

W jednvm z większych zakładów 
Łomży to czasie wys11pu porzeczki 
"' biurowcu urzędowaly t11lko trzy 
osob11. Mimo tak szczuplcgo aparatu 
admini3tracyfn.o-kierowniczego · PTO· 
dukc;a przebiegala planowo i ryt­
micznie. J)ed ukuję - rozwikłał 
nam tę zagadkę Sherlock Holmes -
że ;edenaście miesięct1 re?aks'tł w 
bi-uTze wspaniale f'egeneruje siły po 
miesięczne; h.ar6wce mi własnej 
działce, to związku z C2'Y'fn należy 
oczekiwać Tekordowego wzrostu pl0-
n6w POTzeczki i innych .-poziom­
kowyc h»." 
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LAUREACI NAGROD WOJEWODY tOMZYNSKtEGO W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI 

H adbiebrzańskie Nutki" obcho­
dziły w ubiegłym roku dwu-

' ' dziestolede działalności A­
dam Grabowski (rocutlk 1948) uro-
dził się w Białymstoku. ale przed­
szkole. szkołę Podstawową i liceum 
ogólnokształcące ukończył - jak 
powiada - w miasteczku nad Bieb­
rzą i z zespołem związany jest od 
pierwszych dni jego istnienia. 

- W roku 1964 do Goniądza przy­
jechała Lucyna Drugowiec. absol­
wentka Studium Nauczycielskiego 
w Białymstoku. Była bardzo młoda. 
bardw energiczna. miała wiele PO­
mysłów i potrafiła je realizować. 
Założony ptzez nią zespół w ciągu 
pierwszych pięciu lat działalności 
zdobył popularność wśród mieszkań­
ców Białostocczyzny, reprezentował 
nasz region na imprezach ogólno­
polskich, występował w prQgramie 
t-elewizyjn.ym. był dwukrotnie za 
granicą. Na początku nazywał się 
,,Goniądzkie Filipinki". Nazwa ,,Nad­
biebrzańskie Nutki" to wynik. ogło­
szonego nieco później. plebiscytu. 

Kiedy w roku 1969. Po ukończe­
niu Studium Nauczycielskiego w 
Szcrecinie (kierunek: wychowanie 
muzyCUle). rozpoczynał prace zawo­
dową w liceum ogólnokształcącym 
i szkole podstawowej, których był 
wychowankiem. Lucyny Drugowiee 
jui w Goniądzu nie było. Zespół 
rozpadł się - najpierwsi jego człon­
kowie zdali. maturę i odeszli. Po­
stanowił stworzyć nowy. 

- Początkowo nie miałem od­
wagi używać nazwy „N adbiebrzań­
skie Nutki". gdyż był to zupełnie 
inny zespół. ale potem doszliśmy do 
wniosku. że przecież nawi~zując do 
tradycji istniejącej wczeŚil!iej grupy 
mamy do tego prawo i pozbyłem 
się kompleksu. Ci. którzy przed la­
ty decydowali o atrakcyjności WY­
stępów. teraz musieli zadowolić się 
rolami drugoplanowYmi - zostali 
akompaniatorami. Na pierwszym 
planie pojawili si~ macZillie od nich 
młodsi 

Dzieje tego harcerskiego zespołu 
- takim był od początku. a Ko­
menda Łomżyńskiej Chorągwi ZHP 
objęla nad nim patronat dopiero w 
roku 1985 - i jego artystyczne do­
konania wiążą się ściśle z konltur­
sem piosenki radzieckiej, w której 
wykonawstwie „Nadbiebrzańskie 
Nutki" specjalizują się od dawna. 
Rok 1970 przyniósł pierwszy sukces. 
Janusz Sobolewski - solista zespo­
łu został laureatem Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej Górze. 
W roku 1975 na festiwalowej estira-
dzi.e wystąpił duet z Goniądza uło­
bywając jedną z nagród. Młodzi 'WY­
kona wcy przygotowani przez Ada­
ma Grabowskiego przywieźli i: . te-
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goroczaiycb eliminacji centralnych 
dziecięcego konkursu piosenki ra­
dzieckiiej pn. „Barwy przyjaźni" ·pu-
char ministra Oswiaty i Wychowa­
nia, będąey •. przepustką" na festi­
wal w Zielonej Górze. gdzie za­
prezentowali pi.osenke „Gramy w 
gumy" - późniejszą kandy da tke d-0 
mi.ana „Przeboju •Lata 1 radiem»". 
• ,Nadbiebrzańskie Nutki" z p<:>wodze­
niem uczest:nicz.yły w Harcerskim 
Festiwalu w Siedlcach. W lipcu bie­
żącego roku wzięły udział w XII 
Haxcerskim Festiwalu Kultury Mło­
dzieży S?Jkolnej w Kielcach. a w 
sierpniu - w szczecińskiej .,Gry­
fiadz.ie". noszącej mia.no festiwalu 
laureatów festiwalL 

Adam Grabowski mówi. że wy­
jątkowo udany i korzystny był po­
byt w Kielcach. Op.rnoowaoo nowy 
repertuar r.esPołu i dokonano na­
grań w roz.głośniaah radiowych i te­
lewizyjnych. „Nutki" bedzie można 
obejrzeć i usłyszeć w telewizji 5 
października br. w programie .. Dzie­
ci d.7.deciom„. Trzy u twory z ich re-

pertuaru znalazły sie w śpiewniku 
festiwalowy m. Symboliczne jodły 
przypadły w tym roku zesPolom o 
formule zbliżonej do . ,Gawędy". Na­
grodą, jaką wyróŻl!liono .. Nutkil't. był 
występ w wielkim koncercie fina­
łowym w amfiteatrze na Kadzielni. 

- Nie osiągnęlibyśmy wiele -
kontynuuje - gdyby nie Andrzej 
Stolarczyk, który polubił Goniądz . 
Zespół od czterech lat pracuje POd 
jego kierownictwem muzycznym, 
wykonuje jego kompozycje. Jedną 
z wielu jest piosenka .• Gramy w gu­
my". On aranżuje utwory, jest au­
torem licmych pomysłów muzycz­
nych i ins.cenizacyj.n.ych. Do nawia­
zania i rozwoju kontaktów z popu­
larnym muzykiem i komPozytorem 
przyczyniły si~ warsztaty muzycz­
ne. które od kilku lat organimje 
dom kultury. Pomaga nam również 
żona Andrzeja Stolarczyka. Korzy-
stamy % jej doświadczeń estrado­
wych - jest irultruktocką tańca. a 
jakiś czas wystęPowała w zespole 
Andr:zeja Rosiewic-za. To głównie 

d~ięki run:. wypłyn~liś~~ na .. szero. 
kie wody - poJawil1smy się n 
festiwalach krajowych. Jestem ina 
struktorem mązycznym, nie muzy· 
kiem - realizuję cele wytyczon • 
przez muzyka profesjonalnego. K.oe 
rzystanie z Pomocy specjalistó~ 
jest koniecznością. jeśli dba się 

0 
Poziom wykonawstwa. Myśl~. że 
wiele zespołów amatorskich za 
rzadko po tę pomoc sięga, a fost 
to przecież sposób na przekroczenie 
granicy dzielącej ruch amatorski Od 
zawodowego. 
Postać Adama Grabowskiego ko 

jarzy się najczęściej z sukcesami 
.• Nadbiebrzańskich Nutek". gdyż ten 
motyw powtarza się najczęściej w 
notatkach prasowych na jego temat 
Ale nie jest to jedyna płasZ<:zyzn~ 
jego aktywności. Kiedyś działał w 
Związku Młodzieży Wiejskiej. a w 
ostatnich latach w Towarzystwie 
:Miłośników Goniądza W roku 1972 
został powołany na stanowisko kie. 
rown.ika miejsoowego domu kultury 
kierował tą placówką do roku 1982' 
Przed czterema mieshlcami wrócil 
na to stanowisko. Wśród najważ. 
niejszych zamierzeń WYmienia PO­
prawę bazy lokalowej placówek 
wiejskich. między innymi w Kle. 
wiance i Osowcu. Miasto i gznina 
Goniądz ma dobre tradycje w tym 
zakresie. Rozwiązywanie problemów 
lokalowych placówek kultury, wy. 
jątkowa wręcz dbałość o standard 
pomieszczeń, świeUic. bibliotek 
klubów. zasługuja na uznarue. Dy~ 
rektor G.rabowski ma w tym swój 
znacz.ny udział. W rejestrze jego 
aktualnych zadań znajduje się rów. 
nież założenie zespołu, pieśni i tań. 
ea. Podkreśla. że sytuacja jest ko. 
rzystniejsza niż prred laty. Wz.rosło 
- także dzięki sukcesom ..Nutek" 
- zainteresowanie ruchem amator. 
skim. W Goniądzu powstała filia 
Państwowej Szkoły Muzycznej w 
Grajewie. Przybyło nauCLycieli mu. 
z.yki. 

Mimo rozliczm.ych o·bowiązków nie 
zamierza rezygnować z kierowania 
zespołem. który prowadzi od 16 lat. 
emocjonaLna więź dyktuje troskę 
o jego pomyślny rozwój. 

- Zależy mi •.. by znalazły si~ w 
pirn teraz dzieci z młodszych klas 
Szkoły po<lstawowej. oa niedawna 
mamy ich już ośmioro z klas I-Il 
Przeżyły już swój premierowy wy. 
stęp na festiwalu w Kielcach. 

Rozpoczyna s.ie więc kolejny waż. 
ny rozdział w dziejach •• Nadbie· 
brzańskich Nutek" i ciekawy -
jak sądzę - etap działalności domu 
kultury w GOiiliądzu. 

MARIAN ZATOKA 
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WOKOt HEYSEL (6) 

S komplikowanq analizę tla wtl­
darzri i.o Belgi zostawiam soc­
jologom ł politologom. Dla • 

proszczenia prz11jmuję, że bez kon­
takhl ob1' „wrogich obozów" nie 
doszłobv cło zawalenia trybu?t. To 
w11starczv, "- 1D11tlumacz11ć skutki 
agresji. Ale !tie w11starcz11 jak-O 'W?l­
jem.ienie emocji ogaTniajqcvch wie­
lu kibic610 na calvm iwiecie. 

Piłka 110żna. któ1'a dzięki telewizji 
10krocZ11łca do mieszkań, stała łię 
J&010Jf1J' językiem emocjonaZnvm u-
1Z71ch czas610. Zobojętnieniu. rosną­
ce; ozięblolei społecznej czy religij­
ne; (ttUc, ta.le; u Zachodzie ok. 1 
proc. mlodzieżtl do lat 20 uczęszcza 
przvnaimaiei rcu: '° miesiąc" do 
kołcioł4) fotoarZ11 Sztl 'ft.iezdrowe, 
wprost fetysz11st11czne, zainteresowa­
nie skladami drużyn, rozgrywkami 
itd. Pilica nożn4 zastępuje inne e­
mocje,• u10et samą emocjonalnoś~. 
To dobne, że bez emocji Ż'J/~ wie 
potrafim•: źle, że 1D11ńarczy 11.am 
ZV1J1Czajna 114miastka. Ale można 
10skazvt,o~ u skladni~ „postaw11" 
kibica, u '°1fUOdnictwo riedzenia to 
kapciach przed telewizorem, na za­
stępcą ehlUakter kibicowania. 
Można zachęec~ do cz11nnego u.­

pratoiania 3J)Ortu. Warto się zasta­
notDU! 1'LGd formą i tre§ciq takiego 
JWZelam111Dania „postawił"' kib{ca. W 
MsztlCA 10arunkach obiektywnie 
dzłała ona przeci10 jakimkolwiek 
10artolciota 1poleczn11m. ĄktytOizm 
ideologii aoe;almucznei ezy prospo­
łttma motv1DC1Cia VJspólczesnego ka­
toUązna• u clłużazą metę xie da­
clas „ z łli4 pog~. T1'zeba też 
• ifl&ił rouądk• ueZ1fgnowa~ z ••ru110 rozdmuchiwania emocji; z 
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piłkarska 
ideologia 

oddzJalvwaniG n.a podświadomość. 
Tu .spoTq winę ponoszą JP.TaW-Ozdaw­
C11 iportowi. Nie t11lko telewizyjni 
i u.ie tylko potsey. M'ecz reprezen­
tacji przedstawia nę jako totalnq 
rvwaliza.cję J)Clństw, klęskę jede?UJst­
ki Jako porażkę państwa czv naTodiL. 
W kZubot011Ch roz11r11wkach użvwa 
się okreileń: Włosi, Angticv, chociaż 
tum Wł.ochem bvwa 'lJ>. rodowi.tu 
Polak - Boni ek, e& Francuzem czar­
nosk6TY, piłkarz z Kamer-unu, ku­
picm1 przu b,ogaty klub francuski 
czy , holenderski. Jeśli lekcję Bruk­
Jeli mamy traktować ' poważnie, • 

)' 

trudno inaczei, ze 1prawozda'! musi 
zniknąć emocjonalne u.życ~ n<zzw 
na1'odowości, a pozosta6 jedynie u­
zwisko gracza i fi.aZWa druŻl/nll. 
(Przt1 reprezentacjach narodow11ch. 
jedvnie ZW'Tot np. „reirrezentac;a 
Pol.ski", „Tef)Tezenta.cia Wielkiej 
Brytanii""). Dzieł& rozf71'11wek nie mo­
że b11ć d7t.iem Mrodowei 'łańbw lub 
ch:wal11. To przecież rw11ezafrus ._ 
zurpacja~ Mimo szerokiego zasięa­
zjawisk4 70 proc. ludzi 1łle inteTe­
ruje się pilką nożną i iprawozdaw­
cv sportowi muszą teił jakt uwzględ-

nić. Meczt! nie mogą być okaziq do 
nieświadomego krzewienia szowini· 
zmu. Ani przyczyną frustracji przy. 
kla.dowego Kowalskiego, którego ani 
ziębi, ani grzeje przegrana ,1naszef' 
jedenastki. Rzeczow11, fachow11 ton 
SJ>1'awozdań bez fanfar ł lament6tD 
stanowi jeden z kluczy opanowania 
svtuacjl na· stadionach piłkarskich. 

Telewizja nasza od dawna transmi· 
tuje ważniejsze mecze międzynaro· 
dowe ez11 spotkania klubowe. Ar· 
gu.mentów ,,za'' nie brak: toidowis· 
ko często bardzo eiekawe, kosztv 
jego uzyskania niewielkie, spolecz· 
na aprobata - duża. Ale czy ko­
niecznie transmisje muszą ,,iść" io 
programie 11 W ten sposób podtrztl· 
mujem.11 tt1lko fikcję, że przeważa· 
;ąca. część telewidzów interesuje sie 
'mlkq nożną. Propagujemy coś, co 
nie w11ma.ga upowszechniania. -

Niestety, póki oba programy nie 
będq jednakowo dobrze odbierane tD 
całej Polsce, tranS'Tnisje spotkań pił­
karskich muszą wzbogaca~ ofertę 
J',>Togramu I. 

I wreszcie: sprawa używania 
slown.i.ctwa sportowego w innv~h 
dziedzinach życia. Lata siedemdz.i~~ 
Biqte przyniosły takie zwroty Jar­
„ekipa" (na określenie Tządu), „~a· 
belaH „w tabeli zakładów zmue· 
czyszczających §rodowisko prowa· 
dzi_,,), ci n.a wet „pułapka of sajdo· 
wa", „czerwona latarnia'? itd. Tak 
oto · do§ć bezmyślnie naśladujemV 
d.ziennikaTstwo zachodnie. Czy ten 
1pos6b uatrakcyjnienia tekstu jest 
nam potrzebn1J? Czv aby nie sprzv· 
iam11 takiemu obrazowi świata, tD 
któr11m życie przypomina mecz. 

Prof. dr JASIO 
WSZECHSTRONNY 

Rys. Andneja Podulld 
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ZsLEWAJKA OZORKOWA MURARKA 9 50 dag kości, 25 dag włosz­
czyzny, 1,5 1 wody, 12 dag 
śmietany, 10 dag ozorków, OO 
dag ziemniaków, 1 dag mąki, 
koperek, sól, pieprz, kwasek 
cytrynowy lub cytryna. 

Do ugotowanego wywar u z 
włoszczyzny 1 kości dodać po­
krojone w paski ziemniaki. 

Swego czasu Chińczycy 
zamówili w Stanach Zjed­
noczonych 100 tysięcy pre­
zerwatyw, Najprawdopo­
dobniej na skutek błędu w 
nomenklaturze handlowej 
po rozpakowaniu przesyłki 
okazało się, ie Ameryka ­
nie dostarczyli 100 tys. .„ 
kaloszy. 

KRZYŹÓWKA . 
GIGANT 

Ozorki ugotowa~, obra~ ze 
sk6r7, pokroi~ drobno w pas-
ki, dodH do 1<»tuJącego si~ 
wywaru. Gd7 ziemniaki będą 
mi~kkle, doprawić solą, piep­
rzem, kwaskiem eytrynowym 
lub sokiem z cytryny. Dodać 
śmietan~ z dodatkiem mąki, 
zagotować. Podawać posypaną 
koper klem. 

< E I 

< I I 
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Hipote=y o pojawieniu 

rasy ludzkie; zmteniajq 

nieustannie. Po twierd::a 

się 

się 

to 
odk.rycie Raymonda. Leakeya, 
który nad jeziorem Turkana 
w Ken.tł odnaia::l j ed yny 
jak dotqd - szkteLet homo 
erectusa. Jest to szkieLet 1-2-
-tetniego chłopca, który zmarl 
okoto 1-:-2 mLn lat temu z 
nieznanej przyc::yny. Homo 
erectus jest innymi stowy w 
prostej tinti przodkiem homo 

\, Ogłasza się, że wszystkie 
wakaty w zawodzie mu­
rarskim są dostępne za­
równo dla mężczyzn, jak 
i kobiet. Kandydaci muszą 
mieć w klatce piersiowej 
minimum 92 cm i muszą 
być przygotowani na to, 
że w lecie będą pracować 
rozebrani do pasa. 

sapiens Odnale=iony s:l ... telet 
:m Ern1t clutycl1c:a~owe wyob­
ra::en a o proporcjach ciała 
homo erect.usa Jak na swój 
wzek (12 lat ) b ył on wysoki 
- 162,6 cm, musi.al ważyć o k. 
64 kg c::yii więc<>J niż wspól 
c:::esny jego rówieśnik. Po o­
siągnięciu dojrza.lofr! powinien 
więc mierzyć ole. 185 cm Zna­
l e::isko ::nad jeziora Turkana 
podważylo tezę . iż ewoluc ji 
towarzys::ylo stal e powLęk ~za-
nie się w::rostu. 
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wistnie i wrogo - lubiły ją bardzo i przypatrywały się JeJ ze 
współczuciem i pewnym zainteresowaniem... W dwóch słowach wy­
jaśnimy czytelnikowi przyczynę niechęci Rosy. Nie była to tylko czysta zazdrość. Tkwiło ~ w niej coś więcej, co przeobraziło ową 
zazdrość w śmiertelną nienawiść. Od daw.na Rosa była nałożnicą Leoncia. Zdobył ją łatwo . bez błagań i gróźb. Odkąd jednak skła­niał się ku Isaurze, całkowicie porzucił i zaniedbał Ro.sę. Mulateczka 
poczuła się okrutnie dotknięta tą wzgardą. a ~dąc złą i mściwą i nie mogąc odegrać się na swoim panu. poprzysięgła zwalić wszyst­kie S\voje urazy na nieszczęśliwą rywalkę. 

·' 

„A niech cię piorun strzeli, cholerniku! Niech cię trąd stoczy. ty l~i~ ! . Żeby cię grzechotnik ugryzł w język, ty psie parszywy!'' Ta­kie i inne przekleństwa miotały niewolnice. zł-Orzecząc zarządcy za­ledwie ten opuścił warsztat. Bowiem zarządca jest przeważ.inie osobą najba_rdziej z..nienawidZOtną przez niewolników. bardziej nawet niż kka~. Zywią wobec n iego większą odrazę n'iż wobec okrutnego pana, tory wręczył mu bat nakazując. aby nie szczędził im razów i za­Pędzał do najcięższych prac. Bywa przecież i tak. że przestępca 
~PQmina o wyroku wydanym przez sędziego i buntuje się prze­cnvko katu. który jest tylko wykonawcą ka1·y. 

Jak. już mówiliśmy·. los chciał. żeby Isaura siedziała przy Rosie. T.a skierowała przeciw swej nieszczęsnej towarzyszce całą gamę do­cinków i sarkastycznych. uszczypliwych uwag. 
- Bardzo mi nawet ciebie żal, Isauro - powiedziała Rosa przy­stępując do szturmu na domniemaną rywalkę. 
~Naprawdę? - odpowiedziała Isau;a gotowa odeprzeć prowo­~a1cJe Rosy swoją naturalną ustępliwością i cierpliwością. - Ale aczego, Roso? 
- Czyż nie ciężko zmieniać salon na senzalę. pomylić Jmiak 1 adamaszkową kanapą. zgrzebło z klawiaturą fortepianową? Dla­czego cię wypędzili, Isauro? 

P -. Dobrze wiesz, Roso , że nikt mnie nie wyganiał. Pani Malwina„. mani M~lwina w towarzystwie brata wyjechała do swego ojca. Nie 
z. am więc roboty w salonie i dlatego przychodzę popracować tu wami. 
r - A dlaczego nie zabrała cię ze sobą. przecież byłaś jej pod­:cz_ną ... Ach . Isau ro. myślisz. że mnie oszukasz. ale bardzo się b ~hsz, wiein o w szystkim. Udawałaś wielką damę i dla tego p rzy-Y aś tutaj poznać swoje miejsce. 
sm-t c:<> . za złośliwość ! - odpowiedziała Isaura . uśmiechając si~ w u nie .1 zachowując niewzruszony spokój. - Myśli!Sz więc, że tam bie;a1~1e byłam pośród białych ogromnie zadowolona i pewn a sie­zł · . Ylisz się.„ Jeśli nie będziesz mnie prześladować swoi1m dt~ Językiem. jak to próbowałaś z początku. myślę. że będę bar-

ie) zadowolona i spokojnie jsza tutaj. rn; hW to nie wier.zę J ak możesz być zadowolona tu, gdzie nie c łopców do kochania? 
40 
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- Skoro o tym mówimy - przerwała jedna z prządek - co teraz robi Isaura ? Gdy pani Malwina t"l byla. lsaura chodziła sobie po salonach, a teraz„. 
- Teraz często zastęp uje panią J\Ialwinę - wyrwała sit:: Rosa. 

złośliwie i figlarnie uśmiechnięta. 
- Zamilcz mała! - krzyknęła surowo stara Kreolka. - Zaprze­

stań tej paplani.ny Nieszczęsna Isaura! Bogu dziękuj. że nie jesteś w jej skórze! Gdybyście wiedziały. ile wycierpiała biedna Juliana. Ach, starszv pan byf dość natrętny. Niech Bóg mu wybaczy Teraz z Isaurą i panem Leon ciem sprawa prz.ybiera ten sam obrót. Matka Isaury to była piękna i smukła Mulatka. koloru Rosy . ale ładniejsza i bardzie j dojrzała ... 

Rosa cmoknęła i zrobila pogardliwą mrnę 
- Ale t.o właśnie zgubiło ja. bi('dulke - C\~W.nel:l <::tara Kreolka - Spodobała się starszemu panu . ju7 \\'am onow~odala•n ro ~ie zdarzyło. J uliana była nie\Yiasta cnolliwq 1 d la tC'[!O "'.C'rn .aln aż do 
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Do niedawna 

Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w 
Kolnie była sta­
wiana za wzór. 
Kontrolerzy In­
spekcjf Robotnl­
czo-ChłopskieJ 
mieli wobec niej 
Jednak zastrzeże-
nia. 

• 

tytułu przyspieszeń. Ale to z kolei 
wywołuje skargi Pozostałych człon­
ków. Niełatwo Pogodzić te sprzecz­
ności Pl"ZJ niewielkiej ilości miesz­
kań. Jednak nie sprawa kontroli 
sPf:(fza nam sen z Powiek. Czekają 
nas remcmty dachów. a mamy pi~ 
beczek lepiku. którego nie wystar­
CZT na naprawę n~wet jednego. Za­
mówiliśmy ai w Kędzierzynie Kot­
lu 13 ton lepiku luzem i teraz ma­
IDT problem z jego tra.ns1>0rtem. 
Jeśli uda si4 go przewieU. wYstar­
czy przynajmniej na dwa-trzy lata. 

Wojska Polskiego, drugą z najbar­
dziej uczęszczanych w mieście. Do 

·• robót przystąpimy w październiku. 
kiedy skończy si~ ruch turystyczny. 
Niepokoją mnie okolice dworca 
PKP. Rejon Dróg Publicznych zobo­
wiązał si~ położyć na tym terenie 
asfalt. Ale straszy budynek dwor­
cowy. Mieszkające w nim rodziny 
kolejarskie przenoszą się do nowe­
go bloku zakładowego i w końcu 

' będzie można przystąpić do remontu 
dworca. · Licząc optymistycznie, nie 

. zakońezy si~ on wcześniej niż PO 
trzech latach. Mam nadziej~. że 
w.raz z elektryfikacją linii kolejowej 
Białystok-Ełk zostanle uporządko-

wana sprawa przetoku wagonów Po 
dokeńczeniu budowy nowej bo~Ili 
cy. Wówczas szlaban prz.egradzaiac: 
ulicę Marchlewskiego byłby zarni. 
kany o wiele rzadziej. Wręcz tra 
gicz.ma sytuacja panuje na noWycb 
osiedlach domków jed.Q.orodzin.nych 
np. w osiedlu Parkowa nie ma do. 
tych czas elektryczności. Mogę 
stwierdzić. że dopiero w latach 
1987-88 miasto będzie wyglądało 
efektowniej. W takich chwilach 
przypominają mi sie słowa S?.efa 
który przyszedł do pra<:y w Gra~ 
jewie na początku lat siedemdzie. 
siątych. Wtedy podobno w mieście 
nie było ani metra asfaltu. 

„ 

RYSZARD KIEŁCZEWSKI. wice­
prezes SM: - Kontrole: IRCh-y za­
pamiętam długo; siedziałem wtedy 
całą noe w Diurze. Nie wypadał.o 
przecież zostawić inspektorów sa­
mych. Dotychczasowe dobre wynikd 
w działalności Spółdzielni wynikają 
chyba z !aktu. że prezes jest jej 
założycielem. a pracująe przez tyle 
lat. pozmał prawie wszystk:ich człon­
ków. Natomiast na spraw~ przy­
spieszeń moi.na mieć różne punkty 
widzenia. Kontrolerzy ffiCH-y u­
ważają. że powlnniśmy przydzielać 
jak najwięcej mieszkań lokatorom z 

..: Prawie wszyscy lokato-IĄY dbają o .; --l!!l!Sl!i5iS!fEai==.-;;;;;;;~~--=-zm:1=-=zs:E:;;::sa __ ........ _______ __ 

swoje mieszkania. ale tylko do pro- _ 
gu. Boli nas. kiedy przeprowadzają 
zmiany. wykładala sufoity ntukate­
riami, układają parkietT tzY da­
zure. a gruz i śmieci W)T?:Ucaja m _ 
okoo. Dotychcz.ai przymykaliśmy ·n& 

Miasto posiada 
kilka budynków 
zabyłkowycb. ale 
bodaj ani jeden 
nie jesł należycie 
zadbany. XIX­
-=wieczna siedziba 
poczty nie jest tu 
wyjątkiem. 

miała być zainstalowana u nas au. 
tomatyczna centrala telefoniczna. Po 
zmianie granie województwa doku. 
mentacja poszła do szuflady, a u 
nas zostały korbkU Mamy półau~. 

matyczne połączenie z Warsz.aw~. 

Białymstokie~ Olsztynem. ale nie 
z Łomżą. gdzie załatwiamy sporo 
spraw. Pracure w tym urzędzie 00 
PoC'lątku lat pięćdziesiątych i z.nam 
też historię napadu na szczoczyńską 
poczt~. Wtedy z Ełku kursował am. 
bulans pocztowy. Kiedyś samochód 
podjechał pod urząd. z ukrycia wy. 

szli członkowie bandy. Rozbroili 
strażnika i jtazali wieźć sie w kie. 
runku Wąsosza. W lesie wypuścili 

I 

Rada Narodowa 
podjęła uchwałę 
o zgłoszeniu Gra­
jewa do konkursu 
,,Mistrz ~ospodar. 
ności". Chyba 
szanse na sukces 
są niewielkie. 
Trudno będzie 
·wygrać, jeśli uli­

ce są rozkopane. wszędzie błoto al-
bo kurz - w zależno 'cl od opadów. 
Został ponoć ustanowiony (na wzór 
straży prezydenckiej w "Warszawie) 
strażnik n:iczelnika, nadzorujący po­
rządki w mieście. 

JÓZEF KlJLIG, naczelnik miasta: 
- Nie czekając na drugi etap akcji 
„Posesja". od 1 sierpnia rozpoczęliś­
my przegląd porządków w mieście„ 

Powołany został trzyo obowy zespół 

I' 

to oko, ale w tym roku będziemy 
sprawy k ierowali do kolegium. 

kontrolny, którego skład uzupełni.a. 
ją praoowinicy gosl)Odarki komunal­
nej lub spółdzielni mieszkaniowej 
(zależnie od trenu. który jest kon­
trolowany), Efektem jednego dnia 
pracy są trzy wnioski do Kolegium 
ds. Wykroczeń. Na porządki w 
mieście wpływa też brak meclia­
nicmej zamiatarki, która splonda 
zaraz Po remoncie. Jesz~ w tym 
roku Powinniśmy dostać nowa. 
Trudno jednak utrzymać porządek 
w mieście przy tak dużej ilości 
inwestycji drogowYeh. Musimy jak 
najszybciej zakończyć przebudowc 
ulicy Szko1nej; W4 tylko dlatego. 
że chodzi tamtędy dużo mlodzieży: 
t.ą ulicą poprowadzimy objazd na 
czas zamknięcia ulicy Marchlew­
skiego, Którą przetinie kanał cie­
płowniczy. To samo czeka uli~ 

TADEUSZ GĄSIEWSKI, naczel­
nik Urzędu Pocztowo-Telekomunika-

. q-jnego: - Sąsiadka prźywiozla 

kiedy§ % Anglii gazet~; pisali tam 
. również o naszej poczcie. War­

szawscy konserwatorzy zabytków o­
ceniają wiek budynku na pona<l 150 
lat.. Nasz dyrektor też często zała­

muje ręce nad jego stanem. ale mi­
mo corocznego malowania spod 
:larby wyłażą liszaje 1 wilgoci. Wszy­
stko dlatego, że nie ma tzw. izo­
lacji poziomej 'i woda z gruntu 
przenika przez ściany. Jeśli powie­
dzie si~ próba utworzenia takiej 
izolacji w budynku pocztowym w 
Łomży, może zastosujemy ją i u 

\ 

nas. O poczcie moina oPowiadać 

różne historie. Np. już w 1975 roku 

pasażerów i sami wysiedli w jed­
nej z okolicznych wsi. zabierając 

pieniądze i zawartość pacz.ek. Roz. 
mawiałem z jednym z nich wiele 
lat po tym napadzie; żyje do dzi. 
siaj. Mam nadzieje. że zanim pójdę 

na emeryturę„ oo nasze j poczty też 

zawita nowoczesność. 
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śmierci Wówczas ekonomem był pan Miguel, 0Jc1ec Isaury, który 
tu niekiedy zagląda. Wszyscy bardzo go lubili. bo traktował ludzi 
sprawiedliwie. A z tym Franciszkiem. któr.y nastał teraz. prawdziwe 
utrapienie!.„ To najgorsza zaraza, jaka postawiła nog~ w tym domu. 
Ale jak już mówiłam, panu Miguelowi bardz.o spodobała sie Julia.na , 
i powoli. powolutku ciułał pieniądze, żeby jll wykupie. Lecz pan nie 
z.gadzilo się na to, wpadł w gniew i wyrzucił Miguela za bramę. 

- Juli.ana też niedługo pożyła; bat i harówka w krótkim czasie 
wpędziły ją do grobu. Zostawiła biedną małą. jeszcze przy piersi, 
i gdyby nie starsza pa.n.i. święta kobieta. Bóg jeden wie. co by sic: 
z nią stało! Też nieszczęśliwa ... Niech ją Bóg ma w swojej opiece. 

- Dlaczego, ciotko Joaquino? 
- Bo wydaje mi się, że podzieli los swojej matki ... 
- A na cóż innego zasługuje ta oszustka? - burknęła zawisUruł 

l nieżyczliwa Rosa. - Myśli. że jak służy w salonach. jest lepsza 
od innych i niczego nie chce robić„ Zaczęła uwodzić białych chłop­
ców i myśli, że jest wielką panią. bo ojciec ma ją wykµpić. Bled.iny 
pan Miguel! Goły jak święty turecki. a musi mieć na wykupienie 
cór kił 

- Ale wyszczekana jest ta Rosa - wymamrotała obrażona stara 
Kreolka, spoglądając karcąco na Mulatkę. - Co ci zrobiła Isaura. 
ta gołąbka bez odrobiny złości. która jest po prostu sobą. piękn~ 

i wykształconą jak biała dziewczyna. a przy tym zważającą na in­
nyeh. Ty, bezczelna szelmo. na jej miejscu byłabyś tysiąc razy 
gorsza. 

Rosa ze złości aż przygryzła wargi i już chciała o<lpowiedzieć 

z wrodronym sobie tupetem i bezwstydem. g<ly szorstki i donośny 

gł-Os zabrzmiał od drzwi i rozniósłszy się echem po całej hali„ zakoń- · 
ezył rozmowę prządek. 

- Cicho! - wrzask prz.edarł się przez szmer rożmów, a po chwili 
)uż tylko cisza stanowiła jego tło. - Przestańcie! Co to za gadanina? 
Można by przypuszczać. że tu pracujecie wyłącznie językiem! 

Barczysty i postawny mężczyzna o gęstej, czarnej brodzie. suro-
1vych i odrażających rysach twarzy, pojawił się w drzwiach hali 
i wszedł do środka. Był to zarządca. Towarzyszył mu Mulat -
jeszcze młody, szczupły i f ircykowaty. ubrany w śliczną l iberie 
lokaja - niosący kołowrotek. Zaraz za nimi weszła I saura. 

Wszystkie niewolnice wstały i ukłoniły się przybyszowi. ów ka­
zał umieścić kołowrotek na wolnym miejscu. które - na nie­
s.zcz.ęście Isaury - znajdowało się tuż koło stanowiska Rosy. 

- Idź tam. wywłoko - powiedział zarządca. zWTacając się do 
Isaury. - Od dziś tu będzie twoje miejsce. ten kołowrotek należy 
do ciebie. a te krętaczki dadzą ci robotę na dziś. Dobrze widze. że 
ci się nie spodobała ta zmiana. ale co mam robić? Tak chce twój 
pan. No. idź. Widzisz, że to nie fortepian. Tu się riie kończy iak 
najszybciej jednej roboty, aby złapać za inne. Mało rozmów i dużo 

pracy.„ 
IJaura usiadła przy kołowrotu i zaczęła się przygoto\t.:ywać do 

roq>oczęcia pracy, nie okazując sprzeciwu ani upakorzenia nowYm 
zajęciem. jakie otrzymała. Nawykła do roli pokojówki.. której prawie 
zawsze powierzano delikatne zajęcia. umiała jednak wykonywać 
h.Jemalże wszystkie prace d-0m-0we; potrafiła tkać. szyć.. prasować 
ł gotować tak samo, może nawet lepiej niż inne niewolnice: Usiadła · 
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więc wśród koleżanek, zupełnie swobodnie. całkowicie zad-0wolona. 
Na je j wargach ledwo dostrzegłbyś uśmiech. który nadawał im 
wyraz lekkiej rezygnacji. Ąle to było odbicie niepokoju i serdecz· 
nych trosk. a nie rozgorycz.enie z powodu pozbawienia stanowiska 
przy paniach, które przez całe życie zajmowała. $wiadoma swojego 
stanu. Isaura starała się być pokorną jak inne niewolnice. gdyż 

mimo wyjątkowej urody i zalet ducha. czcze pochlebstwa nie miały 
do niej przystępu i nie pozbawiły jej wrodzonego rozsądku. Jednak 
mimo całej skromności i pokory, a nawet wbrew niej. w wyglądzie. 
wysławianiu się i obyciu przebijała pewna godność i duma. pocho­
dząca być może z.e świadomości swoich prz.ewag. bowiem Isaura 
różniła się od innych urodą, zdolnościami. wychowaniem i szla· 
chetnością rysów oraz . pewną elegancją gestów i manier. Nikt nie 

powiedziałby. że jest niewolnicą pracującą w grupie. a ~iąłbY ja 
raczej za panienkę, która z nudów usiadła przy krosnach. Wyglądała 
jak ·królewska czapla obnosząca swą długą i wdzięc~mi szyje ~ 
gromadzie ·pospolitego ptactwa. 

Inne niewolnice - oprócz Rosy, która spoglądała na nia 
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· sprin-tem przez. boiska ! 
s paidziernika - aodz. 13.30 1= zmniejszył się stan posiadania 

Okręgowego Z~i~zku Pilki N_ ożne; 
Łomży w biezącym iezonie. W 

tO ku. ubiegłym w rozgrywkach r6ż­
ro h szczebli uczestniczyło 35 dru­
~yc seniorów i młodzieżowych, na­
~1!iast do sezonu 1985/86 przystq-
~lo 13 drużyn seniorów (w roku 
P~ieglym - 14), 8 drużyn ;u.nior6w 
u.w roku ubiegłym - 10) oraz 10 
~rużyn tramp~rzy (prze.dtem -:-11). 
Między innymi stracih.śmy 3ednq 
~rużynę w III lidze, ~wie w lo~-. 
żYńsko „ ostrolęcko - ciechanowskie1 
klasie okręgowe3 seniorów i dwie 
w A-klasie. Przybyły natomiast 
cztery drużyny w nowo u.tworzo­
nej klasie B. 

Jak już informowaliśmy, w nie­
dzielę - 8 W1'ześn~a ruszają roz-: 
grywki B-kLasy seniorów, w . któTeJ 
uczestniczyć będq czter'łl druz11n11. 

TERMINARZ ROZGRYWEK 

8 września - początek meczów 
0 oodz. 14.30 
Smolnik.i Stawiski - Ziemovit 

Nowogród 
Sok6l Sokoly - Unia Ciechanowiec 

15 września - godz. 14.30 
Ziemovit - Unia 
Smolniki - Sokól 

22 września - godz. 13.30 
Ziemovit - Sok6l 
Unia - Smolniki 

29 września - godz. 13.30 
Ziemovit - Smolniki 
Unia-Sokół 

Unia - Ziemovit 
Sokół - Smolniki 

13 października - godz. 13.30 
Sok6l - Ziemovit = 
Smolniki - Unia E 

Przedmecze trampkarzy - pół- & 
tore; godziny prz.ed meczem senio- : 
rów.. • I 

I września br. rozegrana zosta­
nie czwarta kolejka ieniorów klas11 I 
okręgowej. N ajciekawsz.11m meczem 
będzie na pewno pojedynek zdegra­
dowanych ostatnio z III ligi zespo- : 
lów Bugu i ŁKS-u, t11m bardzie; ; 
że gospodarzami sq piłkarze z W 11sz- 1• 
kawa. Równie ciekawe okazać łię 
może spotkanie Mazovii Ciechanów 
ze ·ZW AR-em Przasnysz. Pozostali E 
faworyci: Grom i Oiimpia nie po­
winni mieć problemów z pokona- I 
niem swoich przeciwników. Oto ze­
stawienie pozosta.l11ch mecz6w (po-

1 czqtek ipotkań o oodzinie 16.00): e 
Sokól - Oiimpia Zambrów, Grom 
- Olimpia Prostyń, Plońsk - Błę­
kitni, Ruch - Makowianka, Ostro­
i>ia - Star. Przedmecze ;un.iorów 
o godzinie 14.00. 

Natomiast w kolejnych meczach 
A-klast1 łomżyńsko-ostrołęckie; ie- , ... 
niMów (początek ipotkri o godzi­
nie 15.00) Orzeł pode;mował będzie 
ŁKS II, Sparta Tezerw11 Bugu, Orz 
Szkwę, Warmia Małkinię, a Wissa I 
.spotka się z ;edena.stkq Wąsewa i: 
(ten mecz rozpocznie rię o godzinie = 
u.oo). & 

TV 09.10 
CZWARTEK 
PROGRAM l 

~ 

S wneśnia 

9.35 „Domowe przedszkole". 10.10 rum. dla n z.miany: „Wakacje we ezworo''. 11.35 „Domator". 16.05 „Tydzień na dziale~'. 16.30 Dla młodych widzów: „O mnie, I o tobie, o nas" oraz film „Był sobie człowiek" (1). l"l.30 „Mieszkać" - wszech­nica budowlana. 17.50 „Człowiek dla człowieka" - magazyn -PCK. 11.06 ,,Reduty września" - wojskowy program historyczny. 11.30 „Sónda". 19.GO Dobranoc. 11.10 Program J>Ublicystyczny. 19.lO Dziennik. IO.OO Festiwal muzyki M. Karłowicza. 20.30 „ Wakacje we czworo" - film włoski. 22.20 „Kontakty". 
PROGRAM li 

17.30 „życie od kuchni". li.OO „Pobocza sportu". 11.20 Przeboje Dwójki. 11.30 Pro­gram lokalny. 19.00 Recital zespołu „Pod Budą" 19.30 Dziennik. 20.00 „Gorąca llnla" - express reporterów. 20.30 Salon muzyczny. 21.00 Oblicza polskiego kina: ,,,Nowy". 

I wrse:inia 

9.35 „Domowe przedszkole". lG.10 nim dla n zmiany: „Kryptonim Trianon" (I). 11.15 „Domator". 15.35 „ w szkole i w domu". 15.55 NURT - Studium geograru. 16.30 Dla młodych widzów: „Majsterklepka". lł.16 Dla dzieci: ,,Piątek s Pan­kracym". 17.30 Program publicystyczny. li.OO „Bez próby". lt.00 Dobranoc. l9.lł „Studium" - „Swiat robotów". lł.30 Dziennik. 20.00 ,,Monitor Rządowy„. SI.JO „Kryptonim Trianon" '(5) - serial radziecki. 22.10 „Klub międzynarodowy". 
PROGRAM II 

17.30 „Wielka gra" - teleturniej. 11.30 Program lokalny. 19.00 Program rozryw­kowy. 19.30 Dziennik. %0.CO Galerie t muzea łwlata - „Ateny". 20.30 „Lapa nie­dźwiedzia" - humoreska. 21.45 „Wilhelm Milczący" (10 ..... - ostatni) serial holen­derski. 22.35 „Stan krytyczny" 

SOBOTA 
PROGRAM I 7 wndnla 

9.00 Sobótka. 10.35 Co si~ dzieje! 11.00 Na kraw~dzl słowa - J>!'Zegląd humani­styczny. 11.30 Antologia teatru powszechnego: Sofokles „Antygona". U .OO Swtat z bliska: Moda z taśmy. 13.40 Bariery. 14.00 Konto „M". 14.30 Azymut. 11.10 Program : rozrywkowy. 16.00 „Wielka miłość Balzaka" - serial TP. l"l.00 Program publicy­styczny. 17.30 Studio Sport. 11.20 Losowanie Dutego Lotka. 11.30 Kram - magazyn konsumenta. 19.00 Dobranoc. lt.10 Z kamerą wśród zwierząt. 19.30 Dziennik. 20:00 A mnie jest szkoda lata .• - program muzyczny. U.3G C%as - magazyn pu­blicystyczny. 22.20 Zielona noc (1). 23.15 „Więzienie Alcatraz" - serial USA (ostatni odc.). 0.05 Zielona noc (2). 
PROGRAM 11 

16.0S Wideoteka. 16.35 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego. l'f.25 Dla dzieci: Pod­róże na szerokości 16 milimetrów. 11.30 Program lokalny. 19.00 1500 sekund wiel­
kl2 ego sportu. 19.30 Dziennik. 20.00 Filharmonia Dwójki. 20.35 Wieczór kulturalny. 1.20 Tydzień w polityce. 21.30 Program rozrywkowy. 22.15 „Musashi" - 11lm prod. jap. 13.05 Muzyka na dobranoc. 

NIEDZIEi.A I września PROGRAM I 

kl9.0G Teleranek. 10.35 „Na ziemi l w g1ębłnach" ftlm dok. 11.05 Estrada fol-oru. 11.20 Galeria 31 milionów. 11.IO Siedem anten. 12.ł5 Kraj sa miastem. 13
1
·10 Telewizyjny koncert tyczeń. 11.55 Teatr Młodego Wid.za: ..Bkrzydlaty cłlł<>­P ee" (1). 14.35 Studio Sport. 15.11 Klub neśclu kontynentów. li.IO Magazyn SJ>~rtowy. 18.20 Antena. 19.00 Wieczorynka. 19.30 I>zlennlk. IO.OO "Powrót do l'.de­~ j, (1) - film au8tral. 20.50 Pegaz. n .SO Sportowa niedziela. n.oę,_ Kullsy wiel-e polltyki. 22.30 Romantycy piosenki francuskiej. 

PROGRAM U 
lł.15 „Powrót do Edenu" (l) - 1llm austral. (dla ldesłym:ą(!7ch). Jl.OO Pel yaop -tyd Wojskowy magazyn publicystyczny. 11.• Program publlcystyczn7. H.10 z.a zień dożynki (1). l'UO ,.Dzien dobry, panie Elnsteln" (2) - Olm frane.. 11.20 Za ~~~eń dożynki (2). 19...SO Dzlen.nllt (dla niesłyszących). ID.OO za Qdzle6 dołynlcl (S). „~· k Sport w Dwójce. u.10 00Klno-Oko". n.to 11ruowo 'a. U.Jl ..,Brada LaułeD­-c " (6) - film TV NRD. 

PONIEDZIALEK • wndnia PROGRAM I 

lS.55 NURT - Religioznawstwo. lł.30· Dla młodych Widzów: „Stowanyszente :?'~ących". lł.55 Kino Zwierzyńca: „ogrody zoologiczne llwtata". n.IO ..Stawka d ę sza nit tycie" (i) - . serial TP. 11.31 Echa stadionów. li.• Wyl!ltąplenle ambasa-190r~ nadzwyczajnego ł i>ełnomocnego Ludowej Republikl Bułgartl. li.OO Dobranoc. g; „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Tf!atz TV: Eduardo de nllppo ..Sztuka Y aktorskiej". 22.30 „ Vratislavla Cantas''. 
PROGRAM 11 
lo~·~ Spotkanie z Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną. li.• Program \V a Y. 19.00 „Tiwl - piękni i wspaniali". 19:30 Dziennik. 20.eo Wieczór bułgarski U!.'i!z'r(ś· 21.15 Magazyn motoryzacyjny. n.łi "Kalendarz wy'borcz;y". n.eo ..Daleko a , Katie" (1) - serial kanadyjski. 
lVTOREK 
PROGRAM I 1ł wrsdnta 

uo Biologia dla kl. VI. t.00 Plastyka dla kl. m. 9.31 „DomCJWe przedszkole". nas ·1° Film dla Il zmiany: „Oshln" (1). 11.10 ,,Domator0
• lł.30 Dla dzieci: ,.Muzyka dok~ch przyjaciół". 16.55 Dla dzieci: „Fasola". 1'1.30 „Gazeta rolnicza". 18.11 Filmy 20 30 rn~ntalne. 19.00 Dobranoc. 19.10 Klinika zdrowego człowieka0• 19.30 Dziennik. !'~ •• shin" (1) - serial japoński. Sl.50 „.Jurij Andropow" - radz. film. dok. 

1,;:>GRAM n 
gra ·36 „Te nieznośne dzieciaki w tyciu i w fllmle". li.OO Wokół Chopina. 18.3G Pro­tnu~iJ0kalny. 19.00 „Tiwi" - z przymrutenlem oka". 19.30 Dziennik. 20.15 Festiwal prz..:.śl M. Karłowicza. 21.00 • .Prawdy Polaków". 21.30 Opowieści o mllości: ,,Podrói ''"" Ubna•• - film CSRS. 

--------------·-------------------------------------------------...------- '· Kolegium Rejonowe · ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zam­browie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 f 1 kw. Ob. Romana Gołaszewskiego •· Mariana, ur. 9.08.1963 r.. zaam. Go­łasze Dąb, gm. Kulesze Kościelne, karą zasadniczą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą na 40 dni aresztu zastępczego, jaką karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło . kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, że: 1) w dniu 2.06.1985 r. w Kołakach o godz. 20 20 na boisku szkolnym załatwiał potrzebę fizjologiczną w obecności dzieci i ~odzidy, czym wywołał zgorszenie w miejscu publicznym, 2) w miejscu i czasie jak w pkt. 1 odmówił okazania dowodu osobistego. K-366 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. Ob. Ireneusza Misiewicza, s. Jana, ur. 15.06.1964 r., zam. w Zambrowie, ul. Łomżyńska 53, karą zasadniczą w wysokości 3 miesięcy aresztu zasadniczego, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinio­nego, obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł za to. te w dniu 27.07.1985 r. w Zambrowie około godz. 19.10 w restauracji „Męzur" będąc w stanie po użyciu alkóholu 1 działając z pobudek chuligańskich wszczął awanturę. przewracał stoliki oraz donośnym głosem wypowiadał słowa powszechnie uznane za obelżywe. Czynem swym zakłócił pon:ądek oraz wywołał zgorszenie w miejscu publicznym. K-367 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. Ob. Józefa Bagińskiego. s. józefa, ur. 17.02.1938 r., zam. Łętownica 35, karą zasadniczą grzywny w wysokości 35 ooo zł z zamianą na 70 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinio­nego, obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł, za to. te w dniu 7.08.1985 r. około godz. 15.łO w barze gastronomicznym w Andrzejewie będąc w stanie po użyciu alkoholu zakłócił spokój, ład l porządek publiczny przez to, te donośnym głosem używał siow wulgarnych oraz szarpał rękoma za garderobę bufetową tego baru. K-368 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelni.ku Miasta i Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 ł 2 kw. Ob. Adama Giemzę, s. Włodzimierza, ur. 21.09.1965 r., zam. w Zambrowie, ul. Aleja Wojska Polskiego 49a/12, karą zasadniczą grzywny w wysokości %0 ooo zł z zamianą na 40 dni aresztu zastępczego. jako karę do­datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to, że dnia 12.08.1985 r. około godz. 19.45 na ul. Grunwaldzkie j w Zambrowie uderzył ręką w twarz inną osobę oraz używał słów wulgar­nych w stosunku do innych osób będąc w stanie po użyciu alkoholu. 

K-369 
Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 92 § 2 l 3 kw. Ob. Witolda Włodkowskiego. s. Franciszka, ur. 19.06.1963 r ., zam. w jedwabnem, ul. plac Swierczewskiego 21 karą zasadniczą grzywny w wysokości 40 ooo zł z zamianą na ao dni aresztu zastępczego, jako karę dodat­kową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wladomoścl na łamach tygodnika „Kontakty" na koszt obwinionego oraz orzekło zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres % lat od uprawomocnienia się orzeczenia . obciążyło kosztami postępowania w wysokości 150 zł, za to. te w dniu 15.08. 1985 r . o godz. 21.20 w Kołakach na ul. Kościelnej kierował samochodem marki „Renault", nr rej. LUE 9979 l w celu uniknięcia kontroli nie zastosował się do sygnału do zatrzymania się dawanego przez funkcjonariusza MO, 2) w miejsc u i ezasie jak wyżej prowadził pojazd po drodze publicznej nie posiadając do tego uprawnienia, 3) w miejscu i czasie jak wyżej kierował samochodem osobowym marki „Renault" będąc po użyciu alkoholu. K-370 

............................ ~----------------------------------------------------------~ 
K.OMUNIKAT 

WYDZJAł.1 GEODEZJI I GOSPODARKI GRUNTAI\'11 
URZĘDU MIEJSKIEGO 

informuje 
że zgodnie z art. 16-ustawy z dnia 29 kwietnia 1985 r. o go­
spodarce gruntami i wywłaszczaniu nieruchomości (Dz. U. Nr 
22, poz. 99 z 1985 r.) w okresie od 21.08.1985 r. do 10.09.1985 r . 
w pokoju nr 22 (barak przy ul. Turlejskiego lOa) będzie wy­
łożony do wglądu projekt uchwały Miejskiej Rady Narodowej 
w Łorpży w sprawie określenia granic gruntów, na których 
stosownie do planu ogólneg-0 zagospodarowania miasta Łomży 
w okresie . najbliższych 5 lat będzie. realizowane skoncentro­
wane budownictwo jednorodzinne. W okresie tym właściciele, 
posiadacze i władający gruntami objętymi projektem uchwały 
mogą zgłaszać wnioski iuwagi do wyłożonego projektu. Projekt 
uchwały, o którym mowa wyżej, po jego zatwierdzeniu będzie 
stanowił podstawę do nabycia lub wywłaszczenia na Skarb 
Państwa własności gruntu objętego uchwałą. K-371 

DYREKCJA ODDZIAŁU PKS W LOMŻY 
w porozumieniu z KOMENDĄ WOJEWÓDZKĄ OHP 

W ŁPMZY 
f 

OGŁASZA NABOR 
do 2-letniego dochodzącego. hufca pracy 22-1 w Łomży dla 
młodzieży męskiej w wieku 17 ,5-21 lat. 

Zawód - mechanik samochodowy + ukończona szkoła podstawowa + zapewnia się młodzieży działalność ideowo-wychowawczą, 
kulturalno-oświatową, r-0zrywk<>wą, sportową i turystyczną + po ukończeniu hufca zakład zapewni z.atrudnienie oraz 
możliwość zakwaterowania + ilość miejsc ograniczona 

Nie zwlekaj z decyzją - zawód atrakcyjny. · zgłoś się do 
KOMENDY WOJEWODZKIEJ OHP, ŁOMZA, UL. NOWA 2, 
tel 39-79 w godz. 8.00-15.00. K-372 

oQloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. T, Ry­
szard Feliks Kurpie.wski. Nowogród, 
l41astkowska 3/1. K-5109 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B,T. 
nr 11519/82, .Jarosław Jesionowski. Łomta, 
Armil Czerwonej 51 „B" /9. K-5111 
SPRZEDAM obiektyw do "Pentacona 
Six TL", fiektogon 4/50, pryzmat, lampę 
błyskową - National PE-285. Łomta, 
tel. 31-34 (po 16.00). K-5112 
WOŁGĘ Gaz-24 (1981) sprzedam. Łomża. 
tel. 59-71. K-5113 
SPRZEDAM młocarni~ zębową czyszczą­
cą (stan dobry). Gardlln 9 koło Zam­
browa. K-5436 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B,C,T. 

nr 1134(11, Kazlmlen Turski. Łomta. 
Łukasińskiego U. K-5438 
UNIEWAŻNIAM treś~ zagubionej pie-
q.ątkl: „llUł''. K-5439 
a.GUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 00525/82, Józef Niediwj.eckl, Kune 131, 
woj. łomtyńskle. K-M40 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B, nr 
1059/83, Henryk Modzelewski, Gać ' gmi­
na Łomia. K-5441 
ŻAGUBIONO prawo jazdy kat. A.,B,T. 
nr 578/82, Stanisław Jun_ Plasutno Ha-
berki, gmina ZbóJna. l.t-5442 
UNIEWAŻNIAM treść · zagubionej pie­
czątki: „Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych «Samopomoo Chłopska• Za­
kład Zaopatrzenia Rolnictwa lł-400 t..om­
ta ul. Gward.11 Ludowej a. Identyfikator 
0595476". K-Ma 

11 
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POD.REDAKCYJNA 
EES~RA!PtJGZ1: 

Motto: 
DobrH czy tle. 
'byle duto. 

„Szanowna Podredakl:;ot 
Dziękuję za rozszufrowanie 

mojego adre!u.. T~zc.uem 
mam du.ilo robotv i z rzadka 
tlllko udaje mi się col s.kle-
c~ na paipieru. · 
Pro-poouję zmodyfikowa~ 

motto: 
Żle czy dobrze, byle siki 
papief' t tak to rwvtrZt1ma. -Łqezę pozdrowienia 

K. Fr. W 'tka.." 

-©-
„[„.] ieden. pamiętn.tk 1ek-

1ualistt1 to Z4 malo jak tta 

moje aµ,aita. Da,wa,jcie więcej 

zd;ę~, elbo rf/8Un.k6w % aoli­

.mq, kaidt1 1obte popatr.iy i 

ia.1'az l"'ieJ mu 1łą arobł." 

(nU1Wisko znane 
J>O(kedakc ;i) 

RlEPO.llEDNll TYGODNIA 
Tlf(łaid, ;tik tt1ddri. Tro­

chf dobry, trcchf ,r:ly. Może 
Cię eol 1potka~, ale n~ musf. 
W praev mttJej toitui to •a­
m.o, eo zawu•. Nit1ct6ri11 a­
wamuJti.. innł pr.reciwnit. jd-

li ftł postaran, P'"Zeważnie 
dobr2~ M tvm wyjdzieu. Pa­
miętaj, że wzr~Ły kar11 za 
po&ia.datnie niezarejestrowa­
nych odbiorników ra.dtowvch 
i telewi~11fnt1c:h! 

KAS SANDER 

-N 

In 

MORTURATOR · . 
Na dawnych dworach mag­

nackich był kimś w rodzaju 

wtp6łczesnego dietetyka. Do 

jego sada6 naletało . •Jadanie 

odrobiny każdego • da6 po-

dawanych do stołu. W przy­

padku rdy pokarm był zatru-

ty, morturator 

dal trupem. 

ple"!SZY pa-
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MAtA ENCYKLOPEDIA WIEDZY .TAJEMNEJ 

Wróżbita zajmujqcy się „przepowiadaniem" 
przeszłości. Twierdził, że przyszłość jest za- . 
gadką,· której nie da się przewidzieć. Jedynie 
przeszłość, a więc fakty, które już mioty 
miejsce, pozostawiają ślady w postaci „błąka­
jących się po wszechświecie odbić rzeczywis­
tych". Człowiek szczegófnie uzdolniony potrafi 
je dostrzec i rozszyfrować. W trakcie seansów 
(bezpłatnych!) wyjaśniał ludziom zdarzenia z 
ich życia, których somł nie umieli sobie wy­
tłumaczyć. Np. dlaczego stało się tok, a nie 
Inaczej, kiedy ł w jakich okolicznośclach ktoś 
zgubił jakiś cenny przecłmiot etc. Podobno ni­
gdy się nie mylił. 
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KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

polrawka 
z droidiy 
Łyżkę stołową drożdży Zd­

lać w garnku ciepłą wodą, 
dodać szczyptę cukru. Garnek 
przykryć i czekać, aż droż­
dże zaczną się roznmażać. Po 
tygodniu bQdzie ich dziesięć 
razy więcej, albo nawet. jesz­
cze więcej. Powinno wtedy 
starczyć tego dla całej rodzi-
ny. 

GOSPODYNl 

_r.: 

... 
' 

Le,fnią ·ą 

' Rok rocznie w letniej porze 
I 

Cieplciwnia urządza remont 

I choć zaziębić się możesz 

Nic nie przeszkodzi temu. 

Kurek odkręcasz raz, drugi, 
' 

Wdąż zimna woda sika 

Przez caly miesiąc dlugi 

Brak mi ciepłego strumyka. 

A już najgorzej w poludnłe, 

Gdy jadę autobusem, 
To wszyscy pachną tak cudnie, 

że nos zatykać muszę. [ .. . ] 

Nota biog.raficzna: K. Fr. Wit'ka. Łomża, ul. Swiercawsklego 7. 
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z a 
Łaskawy c~ytelnłk, w swojej 

światłej mądTośei, z pewnoś­
cią natychmiast pojął, czemu 
wybrałem babę najtłustszą ze 
wszystkich obecnych w cha­
cie. Liczyłem otóż. że zdo­
łam jej umknąć, ta zaś, ob­
rosła cała tłuszczem, nie do­
pędzi mnie, choćby nie w.iem 
jak się starała. Wszelako prze­
liczyłem się w swoich rachu-
bachl gdyż mianowicie nie 
wziąłem pod uwagę tego, iż 

wszystkie baby ruszą za na­
mi, aby oczy swoje uradować 
·pokazem faunich podrygiwa-
nek. 

Tak tedy otoczony wian­
kiem niewiast w Hczbie co 
najmniej setki, znalazłem się 
na dworze przed chatą, mając 
do gęstej ściany lasu n<lJ­
mnie j sto kroków, a lbo i lepiej 
rrnvvet. Gorączko'\'O myślałem, 
ćo robić, a tvmczasem tłus­
ta jejmość jęła zdzierać z 
siebie szaty w takim pośpie­
ch u, jakby ogie11 jaki ogar­
nął ją całą. vVrychle też pad­
ła przede mną na grzbiet, go­
l utka. \.\' całej swojej obfitej 
krasie, ja zaś, by na czasie 
trochę zyskać, chwyciłem za 
rękę stojącą nieopodal chudą 
babę i sam zacząłem zwle­
kać z niej ubranie. I dobrzem 
zrobił, gdyż tylko dzięki te­
mu właśnie, dożywszy słusz­
nego \vieku, mogę dziś w mej 
~amotni \Vspomnienia przele­
w ::i r na nanier' Stało się bo-

1@1!t1~all11 (61) 
wiem tak, że baby pojąwszy 
mój gest opacznie. z piskiem 
okrutnym wszystkie na raz 
zaczęły: si~ rozdziewać, albo­
wiem biorąc mnie za leśnego 
fauna, któren siły niespożyte 

do gier miłosnych posiada, 
musiały chyba dojść do 
wniosku, iż z jedną tylko nie 
bE:dę się zadawał. 

Nie minęła nawet minuta, 
a już cała setka golasek le­
żała na grzbietach wierzgając 
nogami. Złapawszy więc za 
pierwsze z brzegu ~niane giez­
ło, chyłkiem popędziłem w 
stronę lasu. 

Biegłem tak co najmniej 

trzy zdrowaśki, aż nareszcie 
w uszy moje wpadł wrzask . 
straszliwy, od którego drze­

wa wiekowe zadrżały. „O! -
pomyślałem sobie. - Już 

spostrzegły, żem im uciekł, 

tedy muszę i)rzyspieszyć, by 

mnie czasem nie dognały". 

Ledwiem zdążył o tym po­
myśleć, aż tu nagle ziemia 
się pode mną rozwarła. - Ra­

tuj patronie . najsłodszy, prze­
zacny Perepetułot - krzyk­
nąłem. wpadając do jakiejś 

dziury. 
<Cdn.) 
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Fragment regulaminu we­
wnętrznego jednego z du­
żych zakładów pracy. 

„[ .•. ) . pod mianem pracow­
nika odpowiedzialnego, TOZU­

mie się pracownika, kt6ry w 
pełni odpowiada za wykony· 
wane przez siebie czynno§ci 
łlużbowe wynikające z zakreś­
lonych mu zadań, a nie jest 
przy tym kierownikiem odpo­
wiadającym za całokształt po­
wierzonej mu opieki nad pod­
leglymt pracownikami, zwany­
mi da.lej pracownikami odpo­
wiedzialnvmi i czynnościami 
pr2ez nich wykon11wanymt 
[ ••• 1." 

vowiudall\"9 

wam 
W poprzednim numerze 

„Konszachtów" zakończyliśmy 
druk horoskopów sarmackich 
pióra podredakcyjnego astro­
loga Kassandra. Zwróciliśmy 
się więc do niego z gorącą 
prośbą, aby jeszcze coś wy­
myślił, bo przecież żadne po­
ważne pismo nie może się 
obyć bez horoskopu. No i 

· właśnie .Przed chwilą. w trak-
cie składania tej kolumny, 
zjawił się u nas osobiście i 
wręczył Pierwszy odcinek 
przepowiedni tygodnia. Wedle 
jego zapewnie~ przepowied­
nie są absolutnie UtJhversal­
ne, słowem każdy może Je 
czytać l wyciągać z nich 
wnioski z pożytkiem dla ste. 

. ble. 
Dzisiaj pierwsza~ w następ­

nych „Konszachtach" - ko- · 
lejne. 
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